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S Ł O Ń C E  N A D  Z A L E S Z C Z Y K A M I .

U PROGU 
WYWCZASÓW LETNICH.

N ajb ard z ie j słonecznym  z a k ą t­
kiem P o lsk i są Zaleszczyki, leżą­
ce w zacisznym  i m alow niczym  
ja rze  dn iestrow ym . Je s t to ja k ­
by w ielk i półw ysep — oblany 
z trzech stro n  m ajesta ty czn ą  rze­
ką, w ystaw iony  w span ia le  na 
słońce. D zięki przyrodzonym  w a­
runkom  położenia i k lim atu , są 
Zaleszczyki n ie ty ik o  m iejscow o­
ścią w ypoczynkow ą, ale także 
s tac ją  leczniczą. I lu s tra c ja  nasza 
przedstaw ia, panoram ę Zalesz­
czyk, w idzianych  od s tro n y  r u ­
m uńskiego brzegu.

Dolina Pięciu S ta w ó w  w  Tatrach.
na  H u c u l t z c z y ź n i e .

F o t . M . S e ń k o w s k i  — K o s ó w .

L i  a ezy n a ją  się już  w akacje  i p o ra  le­
tn ich  urlopów . Za k ilk a  ty godn i opu­
stoszeją  m iasta , bo k to  żyw, p rzen ie­
sie się  n a  wieś, w góry , nad  morze, do 
dworów, do wsi odludnych, a  przede­
w szystkiem  do zdrojow isk, aby ra to ­
wać tam  zdrow ie i zbierać siły  na  d łu ­
gie zimowe m iesiące.

Z aro ją  się więc nasze le tn isk a  od 
ku racjuszy , a w ielka fa la  wycieczko­
wa p rzep łyn ie  przez Polskę, znacząc 
swój ślad  obozami harcerzy , P rzy sp o ­
sobien ia W ojskow ego, oraz śladam i kół 
autom obilow ych po rozleg łych  szla­
kach Rzeczypospolitej. N a szczęście 
je s t gdzie jechać, bo przem ysł zdro­
jow iskow y i le tn iskow e poczynił w o- 
istatnich la tach  w naszym  k ra ju  ol­
b rzym ie postępy  i zainw estow ał 
w sw ych przedsięb io rstw ach  bardzo 
znaczne sum y, ab y  inietylko dogonić 
zagran icę, ale pod pewnem i w zględa­

mi naw et ją  przew yższyć. Dzięki tym  
inw estycjom  nasze K rynice, S zczaw ni­
ce, C iechocinki i inne zdrojow iska, s ta ­
nęły  na w ysokości zadania, jak o  bez­
konkurency jne  ośrodki zdrow ia. A któż 
policzy se tk i now ych pensjonatów , 
k tó re  w ybudow ano w osta tn ich  la tach  
n a  P o d k arp ac iu , n a  Ś ląsku, nad m o­
rzem  i n a  K resach. K ażdy taki. pen­
sjonat, to now a p laców ka letniskow a, 
to p rzybliżen ie  P o lsk i do Zachodu, to 
podciągnięcie  P o lsk i do wyższego po­
ziomu.

P ra g n ą c  u ła tw ić  czyteln ikom  w ybór 
najodpow iedniejszego  zdrojow iska? — 
w zględnie le tn iska , red ak c ja  „Św iato­
w ida" w ydaje  sp ec ja ln y  n u m er zdro­
jow iskow y, p rzy  pom ocy którego każ­
dy C zytelnik  zo rjen tu je  się, dokąd je ­
chać, aby n a jlep ie j spędzić czas i jak- 
n a jra c jo n a ln ie j w ykorzystać  urlop.
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S I L N E J  F L O T Y  W O J E N N E J I  
I K O L O N I J i

BILBAO PADŁO! ♦ OTWARCIE

Col ofensyw y w ojsk pow stańczych na  froncie  bask ijsk im  zo­
sta ł osiągn ię ty : B ilbao padło. W zięcie jed n ak  tego m iasta  po­
przedziły  zawzięto w alk i zarów no n a  lądzie, ja k  i w pow ietrzu. 
Na zdjęciu kobiety i dzieci bask ijsk ie  oczekują z trw ogą końca 
bom bardow ania  m iasta  i p rzerw an ia  w alk. w id e  W o r ld  P h . ,  L o n d y n

NA FIORDY NORWEGII -  1 1  om
M/S. „Batory** 15.7 26 .7 . ceny od z l 330

DROGAMI WIKINGÓW-9 ™
S/S. „Kościuszko** 21.7 -3 0 .7 . ceny od *1210 
R o p e .n li.a g a  -  F i o r d y  -  E d l n b u r g .

TRZY KRÓ LESTW A-8»m
M/S. „Pusudski** 2 8 .7 -5 ,8 . ceny od zf 250  
A m Bta> d »m  *  O tL o  •  R a ę o n h a o o s

PAW ILONU P O L S K IE G O .

W  tych dniach  n astąp iło  o tw arcie  paw ilonu po l­
skiego na W ystaw ie pary sk ie j. Z na jd u je  -sie on na 
skrzyżow aniu  A venuo de Tokio i P lace de Varso- 
vie. Na in au g u rac ji paw ilonu  byli obecni m. in. 
am basador Łukasiew icz i m in. Jedrzejew icz, ko 
m isarz gen era ln y  W ystaw y, L abbe i prof. Nie- 
m ojew ski. N a zdjęciu m om ent w ygłaszan ia  prze­
mówień. A g . T ra m o u s , P a r it



NA POWITANIE 
KRÓLA RUMUŃSKIEGO.

Herb Królestwa R um unji.

Jego Królewska Mość Karo! Il-g i, król R um unów .

W chw ili, gdy  n u m er n in ie jszy  dostan ie  sie do rąk  naszych 
C zytelników , naró d  i państw o polskie gościć będzie Jego  
K ró lew ską Mość, k ró la  R um un ji, K ró la  K aro la  I I  i Jego  
Syna, następcę tronu , W ielkiego W ojewodę M ichała. D osto j­
nego W ładce W ielkiej R um un ji p o w ita ją  na  ziemi polskiej 
i tow arzyszyć Mu bqdą podczas całego Jego  poby tu  w Polsce 
ja k  najserdeczniejsze uczucia całego naszego społeczeństw a. 
W szak z rew izy tą  do P. P rezy d en ta  R. P. p rzybyw a K ról 
tego państw a, z k tó rem  łączy nas najśc iśle jszy  sojusz i n a j­
szczersza p rzy jaźń . P rzy b y w a  do nas w ładca, k tó ry  oddany 
całą duszą swem u państw u, prow adzi je  m ądrze i energ icz­
nie na drodze św ietnego rozw oju, budzącego szacunek w szyst­
kich. P rzym ierze  polsko-rum uńskie, to jed n a  z n a jw ażn ie j­
szych i n a jtrw alszych  podstaw  zarów no potęgi obu państw , 
jak  i pokoju m iędzynarodow ego. Stw orzone przed' la ty  przez 
M arszałka P iłsudsk iego  i k ró la  F e rd y n an d a , p rzym ierze  to, 
op a rte  od sam ego początku na w spólnych in teresach  i dąże­
niach. z b iegiem  czasu u trw a la  sie coraz bardziej, obejm uje 
coraz szersze kręgi, a niedaw na w izyta  P. P rezyden ta  R. P. 
w R um unji i obecna rew izyta  K ró la  K a ro la  I I  n iew ątp liw ie  
jeszcze bardzie j je dla dobra obu narodów  pogłębią.

M WSZYSTKIE ZDJĘCIA AG. FOT. „ŚWIATOWID“ >

W kole: Jego Królewska W ysokość 
Wielki Wojewoda Michał, następca 

tronu rum uńskiego.

M łodzież rum uńska, witająca Króla Karolu II.

PROSZKI .MIGRENO
NERV05 l t r
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WYCIECZKA WOJSKOWA 
W MARCINKOWIC

A

A N T Y S E P T Y C Z H A  Z A S Y P K A  
D L A  D Z I E C I

r io J h in y jJ /n A i m a t, 
jo h / i 1  n o r m a ln ą  a e rę% d L o b t

Czystość nie jest ni­
gdzie więcej wskaza­
na,jak właśnie przy 
pielęgnowaniujamy 
ustnej / Nivea pasta 
do zębów
składa się z najczystszych, 

w y b o r o w y c h  su ro w có w , 
wytwarzana jest w s'cis'le hi- 

g j e n i c z n y c h  w a ru n k a ch , 
o p a k o w a n a  h ig je n ic z n ie  

w c z y s t o - c y n o w e  t u b y .  i

n z o r o l o u m iz

DZIAtA SZYBKO  
NIC DRAŻNIĄC 

V SKÓ RY
'  KARTONIK Zt. 1.50

J’SST£MPHI£WIU POZNAM

KIYEA
d z i a ł a  b a k t e r j o b ó j c z o  
zachow uje zęby w zdro­

w iu  i l s ' n i ą c e j  b ia ło s 'c i ,  
ods'wieża oddech i usuwa 

n i e m i ł y  z a p a c h  z u s t ,  
o d  s' w i e ż a  z n a k o m i c i e  
jamę ustną i jest przytem 
miła i łagod na w smaku.

Duża tuba zł. 1,50 — mniejsza zł. 1.—

B A B Y S A L

P O L E C A N A  P R ZE Z LE K A R Z Y  S P E C JA LIS TÓ W

pSDES LUSTRA
£ 2 ę j £ ^ P U D E R  E G Z O T V C Z N V

P u łk  piechoty  gn ieźnieńsk iej odbył wycieczkę do B iskupina, gdzie og lą­
dano zabytk i k u ltu ry  p rasłow iańsk ie j z przed 2000 lat. N astępnie  udano się 
do odległego o 7 km M arcinkow a Górnego koło Gąsaw. — N a zdjęciu 
g ru p a  żołnierzy z pułku  gn ieźn ieńsk iego  u stóp pom nika L eszka B iałego 
w M arcinkow ic G órnym . P om nik ten zastał w zniesiony przed w ojną przez 
pp. Tuehołków, w łaścicieli M arcinkow a dla uczczenia króla, k tó ry  w G ąsa­
wie pad ł o f ia rą  skrytobójców  krzyżackich . Fot. piut. Paluszkiewicz.

MORSZYNSKIE
W ODY GORZKIE

Wejście do now ych łazienek leczni 
czycli w  M arszy nie-Zdroju.

M orszyn-Zdrój s łyn ie  rzadkie- 
mi na ziem iach Polski leczniczeini 
wodami gorzkiem i. S ą one udostęp­
nione szerokiem u ogółowi k u ra c ju ­
szy zapom ocą nowoczesnych zak ła­
dów i specjalnych urządzeń techni- 
czno-lekarskich.

,Źródło Bonifacego", z którego czerpana jest 
lecznicza woda m orszyńska.Ogólny w idok łazienek i pijalni w Mor szynie

5



#

w długim  szeregu uzdrow isk i s tacy j leczniczych w P o l­
sce, za jm u je  R abka-Z drój jedno z najpoczesniejszych 
m iejsc. Dzięki n iezrów nanym  przyrodzonym  źródłom lecz­
niczym , m alow niczem u położeniu w górach  i łagodnem u, 
sw oistem u k lim atow i — sta ła  sie R abka zdrojem  wszech­
stronnym , zalecanym  pow szechnie dla dzieci, ja k  i d la  osób 
starszych . Pozatem  R abka je s t pieknem , nowocześnie urzą- 
dzonem uzdrow iskiem , gdzie um iano  połączyć w ielkie w ar­
tości n a tu ra ln e , z w ym ogam i pobytu leczniczego czy też 
wypoczynkowego. Z każdym  też rokiem  pow iększa sie 
R abka i rozbudow uje. Z każdym  sezonem, podążają  do 
Z droju  coraz liczniejsze rzesze k u rac ju szy  z k ra ju  i z za­
g ran icy . Z n a jd u ją  tu  możność pokrzep ien ia  zdrow ia i sił, 
a zarazem  miłe, pełne urozm aicen ia  w yw czasy. Pobyt 
w prześlicznej górsk ie j okolicy, połączony z rabczańską 
k u rac ją  — stanow i p raw dziw y fundam en t zdrow ia. Z ałą­
czone obok zd jęcia d a ją  pogląd na  piękno zdroju  i jego 
lecznicze urządzenia.

Przestronna leżatniu borow inowa daje m ożność wygodnego wg po 
czynku  po zabiegach i kąpielach, stosow anych szeroko w rabczan

skiej kuracji.

Fragment pijalni 
wód m ineralnych  
w Rabce-Zdroju.

Z abytkow a kaplicz 
ka przy drew nianym  
kościółku  w Rabce.

Ozdobą Rabki 
jest zabytkow y  
kościółek, bę­
dący cennym  
pom nikiem  bu­
downictw a dre­
wnianego na 

Podhalu.
W SZYSTKIE  Z D JĘ C IA  

FOT. J. BUŁHAK, W ilnoNa lewo:
Przy rozbudo­
wie Rabki za 
chowu je się u- 
m yślnie du­
żo sw obodne , 
przestrzeni m ię­
dzy nowocze­
snym i budyń  

kami.

Jednym  z licznych dzia­
łów kuracy jnych  Rabki- 
Z droju jest wziewalnia, 
której część przedsta­
wiona jest na naszej 

ilustracji.

Pieniste aleje u> roz­
ległym  parku rab­
czańskim  są ulubio- 
nem m iejscem  prze­
chadzek kuracjuszy

Koncerty rabczańskiej orkiestry zdrojow ej gromadzą codziennie liczne rzesze 
starszych i m łodych kuracjuszy w  parku zdrojow ym .

ŻEGIESTÓW NAD POPRADEM BUSKO
ZDRÓJ
Obok:
Znane ze sw ych  wód siar 
czanych Rusko w  ziemi kie­
leckiej, w yróżnia się p ięknym  
parkiem  zdrojow ym . Na zdję­
ciu: fragm ent parku z k o ­

ściółkiem .

Poniżej: gmach łazienek w R u­
sku, otoczony p ięknym  par 

kiem  zdrojowym .

W ille zakładow e i 
now y dom  zdrojo­
w y w  Żegiestowie 
nad Popradem , 
gromadzą stale li­
cznych zw olenni­
ków  tego zdrojo­

wiska.

z  d o  O- 
, długo, 
pielęg- 
za cerę- 
1 50 gio- 

u Ż Y < d u

N iezw ykle m a lo ­
wnicze położenie 
Żegiestowa w  gó 
rach i nad rzeką, 
zjednało m u słu­
szną nazwę „klej­
notu Doliny Po 

prądu".



15-LECIE WKROCZENIA WOJSK POLSKICH NA ŚLĄSK.

Poczty sztandarowe pow stańców  śląskich nu serpentynach kopca W yzwolenia.

wm&ń
W iceprem jer inż. Eugenjusz K w ia tkow ski wygłasza przem ów ienie na uroczystościach

w Piekarach.

ZAWODY 0  PUHAR GORDON-DENNETTA.

NAROKKO -  HADERA -  LONDYN
12. V III. -  6. IX.

W ypoczynkowa wycieczka morska s /s  „Kościuszko" 
Gdynia — Hollenau — Lisbona — Casablanca — Ma­

il era — Londyn — Brunsbfittel — Gdynia

Cena od zł. 490.-
Zapisy I informacje:

WAG0 NS-L1TS//C0 0 K
Warszawa. Krakowskie Przedmieście 42—4J. 

Katowice, Dyrekcyjna 9, Gdynia, Pierackiego 7. 
Poznań. Pierackiego 12, Lwów, Plac Halicki 15, 
Kraków, Sławkowska 12, Lódź, Piotrkowska G8.

tjyó lny  w idok kopca W yzw olenia w Piekarach na Ś lą sku .'N a  szczycie kopcił poczty  
sztandarowe, u jeyo podnóża oddziały w ojsk.

D nia 20 czerwca cały  Śląsk obchodził uroczyście 
15-lecie w kroczenia w ojsk połskich na tę p ra s ta rą  
ziem ię P iastow ską. Główne uroczystości odbyły 
się w P iek arach , ś ląsk ie j Częstochowie, gdzie z n a j­
du je  się cudow ny obraz M atki B oskiej, przed k tó ­
rym  m odlił się  Sobieski p rzed  w ypraw a do W ie­
dnia. W  P iek a rach  toż usypano kopiec W yzw ole­
nia, wysoki na 20 m. U  podnóża kopca um ieszczo­
no o łta rz  połowy, p rzy  k tó rym  Mszę św. odpraw ił 
fos. b iskup  G aw lina. Po kazaniu  ponad 30.000 ludzi 
odśpiew ało „Boże coś P o lskę“. W  chw ili poświc 
cenią kopca zabrzm iały  działa, a w  pow ietrze 
wzniosło! się 10.000 gołębi pocztowych. Szereg p rze­
m ów ień w ygłosili woj. d r  G rażyński i pułk. S a ­
dow ski, oraz w icep rem jer inż. K w iatkow ski, k tóry  
przypom niaw szy  dzień w kroczenia a rm ji wojska 
polskiego na Śląsk, stw ierdził, że Śląsk je s t obe­
cnie n a jb a rd z ie j polską dzielnicą, że jest źródłem  
siły i potęgi i że na Śąsku może pow stać w izja 
Polski w ielk iej, zjednoczonej i pew nej sw ej p rzy ­
szłości.

N astępn ie  przy  dźw iękach o rk ie s tr  p rzedefilo­
w ały przed  przedstaw icielam i w ładz oddziały w oj­
skowe P. W., pow stańcy, górn icy  w liczbie 28.000, 
o rgan izac je  kościelne, ludowe itd. Śląsk przeżył 
swój w ielki dzień.

IV B rukseli w  cza­
sie burzy nastąpił 
slarl balonów do 
zawodów o puhar 
Gordon - Bennet- 
ta. Polska na 
łych zawodach by 
la reprezentowana  
przez trzy  balony: 
„W arszawa 11“ ,
,,Polonia 11“ i ,,L. 
O. P. P .“. Na zd ję ­
cia piloci polscy 
/>rzed startem . 
Stoją od prawej: 
inż. Janik, kpt. 
Ilyn ek , kp t. Bil- • 
rzyński, p ik. Wol- 
szleyer, pik. Siele- 
wicz i por. Ko- 

blańśki.
P h o to  „ A C T A " ,

B rukse la

W iceprem jer inż. K w in tknw ski, woj. dr G rażyński i p ik. Sadow ski odbierają de­
filadę w  Piekarach.

Wszystkie zdjęcia Foto Dutka — Katoiuicr.



K R E M

PIE C O L

WOŁAJĄ WAS TATRY!

Z  P U S Z K I E M

w & gkiJB M k « M k
Dolina R oztoki w Tatrach.

Fot. Dr A. M, Wióczorek — Zakopane.

r  a try ! K tóż opisze ich urok! Można jo w i­
dzieć sto razy , a zawsze s ta je  sie wobec ich 
ogrom u i piękna, jak b y  w  zachw ycie. Tyle 
w nich poezji, ty le  czaru!

T a try  po c iąg a ją  tu rystów  we w szystk ich  po­
rach roku. Zw łaszcza obecnie, od chw ili zbudo­
w ania kolejk i linow ej' na K asprow y, wzmogła 
sią frekw encja  przejezdnych  na  Podhalu . S tw o­
rzono bowiem ła tw y  i szybko dostąpny p u n k t 
w ypadow y d la  wycieczek letn ich  i jazdy  na 
n a rta c h  naiwet w okresie późnej w iosny. Z K a ­
sprow ego prow adzi ła tw e zejście do Hali G ą­
sienicowej, skąd rozchodzą sią szlaki ta te rn ick ie  
na Z aw rat, Kościelec, O rlą Perć, Swin-ieę, do 
D oliny P ięciu  Staw ów  itd'.

Albo droga z Zakopanego do M orskiego Oka!
Co za w spaniałe widoki! K ażdy k ilo m etr zbliża 
tu ry s tą  do najp iękn ie jszego  zaką tka  ziemi po l­
skiej, do M orskiego Oka, nad k tó rym  k ró lu ją  
tak  groźne tu rn ie , jak  M nich, M ięguszowiecki.
Żabi Koń itd.

T a try  i Z akopane są zawsze modne. W gó­
rach bowiem każdy człowiek do sta je  skrzydeł 
u ram ion, czuje się młodszy i jak b y  odrodzony. 
D latego zaw ołanie Po la : „W góry, w góry  m iły  
bracie, tam  swoboda czeka na eię“, nie s trac iło  
na ak tualności. Po tą  swobodą i zdrow ie w arto  
jechać do Zakopanego.

Ogólny w idok Za­
kopanego. Na ho­
ryzoncie Giewont. 

Fol. ,św iatowid“

W agonik ko lejk i 
linow ej w drodze 

na Kasprowy.
Fol. ,&u>i(itoiuid"

Dala tląsienicowa w  Ta­
trach. W dali Kościelec 

i Swinnica.
Fot. Dr A. M, Wieczorek 

Zakopane,

: p. e * t o R O u > A C f f
, OW ĘDZENIE,PUCZEMlb , BCilE)

„ S i l n e  lo t n ic t w o  —  to  p o tę g a  p a ń ­
stw a

M alowniczy obrazę I, 
z Doliny Strążyskiej.

M orskie O ko“ w  Tatrach.
kot. Dr A. M, Wieczorek — Zakopane,
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Delegacja z Rudej 
H uty (w oj. lubel­

skie).

M arszalek Śm ig ly-R ydz wręcza sztandar prezesowi Zw iązku M łodej W si Stanisła­
w ow i Gieratowi.

U l i o d a  w i e ś  d e f U i ą e  p w z e d  W o d z e m .

Grupa śląska z orkiestrą.

W S Z Y S T K IE  Z D J Ę C IA  
AG. FOT. „ŚWIATOWID"

Delegacja z powiatu sieradzkiego.

Defilada delegacji z pow iatu m iechowskiego.

Fragment zabawy ludo­
w ej na Polu M okotow- 
skiem . Na prawo grupa  

kujaw ska.

w ub. n iedzielę odbył się w W arszaw ie na P olu  M okotowskiem  K ongres 
C en tra lnego  Zw iązku M łodej W si, la k tó ry  przybyło  k ilkad z iesią t tysięcy 
uczestników  z całej Polski. K ongres ten’ zaszczycił sw oją obecnością M arsza­
łek Śm igly-Rydz, k tórego  u b ram y  tr iu m fa ln e j pow itali członkow ie Rządu 
z p rem jerem  gen. Skladkow skim  n a  czele, oraz prezes Związiku M łodej W si, 
S tan isław  G ierat. G dy M arszałek przejeżdżał w aucie wśród szeregów m ło­
dzieży w iejsk iej, rozległy się na Jego  cześć grom kie okrzyki: „N iech żyje!“ 
Po nabożeństw ie połowem i kazaniu  ks. M auersbergera , M arszałek Śm igły- 
Rydz, w ręczając sz tan d ar przedstaw icielow i Związku M łodej W si, w ygłosił 
przem ów ienie, zw racając się do młodzieży z apelem , aby  ten sz tan d ar był 
z n ią  zawsze na drogach, k tó re  prow adzą do chw ały  narodu  polskiego.

N astępn ie  prezes G ierat odczytał d ek la rac ję  ideowo w ychow aw czą C e n tra l­
nego Zw iązku M łodej Wsi.

Na zakończenie K ongresu  odbyła się d efilada  m łodzieży w ie jsk ie j przed 
M arszałk iem  Śm igłym -R ydzem  i m in. S praw  W ojsk,, gen. Kaspifz.ycklim. 
Młodzież w ystąp iła  w s tro jach  ludow ych i by ła  żywo oklask iw ana za swą 
dz ia rską  postaw ę.



M arszalek Śm ig ly-R ydz wręcza sztandar dow ódcy jednej z for- 
m acyj w o jsk  lączpo&ci w  W arszawie.

ŚWIĘTO WOJSK ŁĄCZNOŚCI 
W W ARSZAW IE.

W ub. p ią tek  odbyto się w W arsza­
wie na PI. M arsdalka P iłsudskiego  
wręczenie now ych sztandarów  fo rm a­
cjom  wojsk łączności. W uroczysto­
ściach tych wziął udział M arszałek 
Śm igły-R ydz. Po Mszy św. podniosłe 
kazan ie  w ygłosił biskup połowy ks.

G aw lina. Rodzicam i 'chrzestnym i sztan­
darów  byli m. in. p. W róblew ska, pik. 
Cepa, p. O ruatow ska, wicem in. Argia- 
sińsk i, gen. N arb  utt-Łuozyńsiki, prez. 
K ap licka, woj. G noińaki, gen. N arb u tt- 
Łuczyńska. prez. K aplick i, prof. No­
wak i W anda Drewnowska.

Itodzice chrzestni p rzy u fundow anych  sztandarach.

S ko k  przez ogniska.

NA SŁONCE ...KREMSPORTOWY ANTIBA M M m

M O N O  USUW A S K Ó R K Ę
Uroda i piękno twych rąk f  

w y m a g a j ą  g ładkich  paznokci  \ l '2v
F R iB O G A C Z  - B Y D G O S Z C Z , DworcowS"i*

W S Z Ę D Z I E  D O  N A B Y C I A  I

NA Z I E M I  
SĄ D ECKIEJ

W w ig ilję  św. Ja n a  obchodzony jest 
w całej Polsce obrzęd „Sobótek", zw ią­
zany z palen iem  ogniska, lanciami, 
śpiew am i ii z poszukiw aniem  kw iatu  
paproci, k tó ry  raz  ty lko  do roku za­
kw ita w Noc Św iętojańską, a tem u, kto 
go znajdzie, przynosi szczęście na cale 
życie.

Szczególnie ciekaw y przebieg  m a ją  
,(Sobótki" w Ziemi Sądeckiej.

Koło zapalonego ognisikia s ia d a ją  tam  
chłopcy, dm uchając w ogień. Dziew­
częta z jaw ia ją  się  w w iankach n a  g ło ­
wach. Po skokach przez ognisko

uczestnicy zabaw y zataczają  kolo. Roz- 
le g a ją  się tony  skrzypiec i zaczynają 
sHę tańce i śpiewy.

E j! św ięto jańska nocka 
Ej! dziwce popłakuje  
Ej! dziwce pop łaku je  
E j! eosi w sercu cuje... 

rozlega się żałosny śpiew  dziewcząt. 
W tó ru ją  im chłopcy. A potem  odw aż­
n ie jsi idą  iw la s  szukać kw iatu  ro zk w i­
ta jące j paproci. P rzy p o m in a ją  się s ta ­
re tra d y c je  pogańskie. A tym czasem  
na  horyzoncie sączy się już świt. 'W sta­
je dzień. Obrzęd „Sobótek" skończony.

W  poszukiw aniu  kw iatu  paproci.

SOBÓTKI



ŻYWIECKA ZIEMIA LETNISKOWA

Znany ośrodek ruchu narciarskiego, Z w ar­
doń, ma także i w  lecie licznych zwolen­

ników .

P o m ad k a  d o  ust 
Gen. Przedst. na Polskę •

„ G A L A N T E R JA  W IE D E Ń S K A  “
Sp. z o .  o .

W arszaw a , P o z n a ń sk a  38

0  (1 w ielu la t spieszą, duże rzesze tu ­
rystów  i letników  do rozlicznych wsi
1 osiedli pow iatu  żywieckiego. I  nic 
dziwnego — wszak cały  pow iat ży­
wiecki, położony w sercu  B eskidu Z a­
chodniego, jest. jak b y  jednem  w ielkiem  
letniskiem . Ł agodny podgórski k lim at, 
duże nasłonecznienie stoków górskich, 
ogrom ne lasy, obfite  i k rysta liczn ie  
czyste potoki darzące rozkoszą kąpieli, 
a pozatem  m ożliwości w span ia łych  w y­
cieczek tu rysty czn y ch  w m alow nicze 
okolice — oto g łó w n e 'za le ty  le tn isk  ży­
wieckich. W szystkie wsi na Żywiec­
czyźnie są przystosow ane do potrzeb 
letn ików ; m a ją  odpow iednie wille, pen-

Dolina rzeki Koszarawy na Żyw iecczyźnie z w idokiem  na Sporysz, Pewel sjo n a ty  i w ygodne m ieszkania w schlu- 
Malą i Jeleśnię —- znane letn iska  pow iatu żywieckiego. dnych dum kach góralskich .

Obfitość wód górskich stanowi ozdobę Ż y­
wiecczyzny. Na zdjęciu na jw iększy w B eski­

dzie wodospad w  Sopotni.

BO: jes t rzeczyw iście  trw a ła .
Używajcie jej i podziw iajcie  
efekt! Żądajcie oryginalnych  
pom adek do ust z nazwą 
MICHEL wyrytą na oprawce

SIEDEM ZACHWYCA­
JĄCYCH ODCIENI
Blond * Ciemny - W iśn io ­
wy - Electric - Capucine - 

M alinowy - Szkarłatny.

Jednym  z w ażniejszych za­
kładów  leczniczych In o w ro ­
cławia jest Zakład Borowi­
now y, w yposażony w now o­

czesne urządzenia .

 1 2

k o b ie ty  n a  c a ły m  ś w ie c ie
w y r ó ż n ia ją  p o m a d k ę  d o  ust

M I C H E L ?
BO: jej o d c ie n ie  są zachw ycające  

a zap ach  p ra w d z iw ie  p o n ę tn y .

B O : n a d a je  o n a  w a rg o m  m ię k ­
k o ść  i p o w a b n y  w yg ląd .

Inowrocław,
s ł y n n e  u z d r o w i s k o  W i e l k o p o l s k i

Podobnie jak z pomadki do ust. będzie 
Pani zadowolona z pudru doskonale pr/y* 
legaiifcepo, różu i tuszu do rzęs, który 
nie szczypie i jest odporny na wilgoć. Pro> 
simy używać również i tych preparatów t

Inow rocław  w yróżnia  się licz- 
nem i pięknerni i nowocześnie 
urządzonem i zakładam i lecz- 
niczemi. Zdjęcie na lewo 
przedstawia środkow ą część 
gm achu łazienek w  Inowro- 

clawiu-Zdroju.

W osobnym  budynku  mieści 
się pijalnia słynnych  ze. sku ­
teczności wód m ineralnych  
Inowrocławia, znajdujących  
szerokie zastosowanie lecz­

nicze.



ZE SKARBÓW
P O L S K I E G O
ZDROJOWN1CTWA

SZCZAW NICA gromadzi  
z każdym  rokiem coraz 
większe zastępy kura­
cjuszy, szukających po­
ratowania zdrowia w 
s łynnym  tutejszym kli­
macie i znanych ze sku ­
teczności wodach mine­
ralnych. Zdjęcie przed­
stawia część zakładu  
zdrojowego i widok na 
pobliską m a l o w n i c z ą  

okolicę Szczawnicy.

W ISŁ A  NA SŁĄSKU dokonała w ostatnich latach bardzo wielkiego W OROCHTA jest jedną z najbardziej znanych stacyj lecz-
postępu w  pracach inwestycyjnych. Dzięki temu możliwości uzdro- niczych w Karpatach Wschodnich. Na zdjęciu: ogólny widok
wiska zostały znacznie spotęgowane. Na zdjęciu: park kąpielowy  W orochty.

z w ielkim  basenem, będący atrakcją Wisty.

IWONIGZ-ZDRÓJ jest jedną z najcenniejszych stacyj lecz­
niczych w Polsce. Sławę swą zawdzięcza wodom  jodowym,  
znajdującym szerokie zastosowanie. Techniczno-lekarskie  
urządzenia zdroju stoją na w ysokim  poziomie. Na zdjęciu: 

fragment zakładu zdrojowego w  Iwoniczu.

D RU SK IEN IK l NAD N IEM ­
NEM posiadają urządzenia, 
zapewniające wszelkie w y ­
gody kuracjuszom. Na ilustra­
cji jedna z poczekalń w  dru- 

skienickich łazienkach.

JA S T R Z Ę ­
B I E  - Z D R Ó J  

NĄ. SŁĄSKU, zna­
ne ze swej solanki 
jodo - bromowej,  

nie ustępuje wie­
lu znanym  zdro­
jow iskom  za­

g r a n ic zn y m .  
Na zdjęciu 
f r a g m e n t  

p a r k  u i 
widok na 

łazien­
ki 111“.

w
dzięki

T R U ­
SK AW IEC, po­

wszechnie znany  
kraju i zagranicą 
słynnej „Naftusi“ 

i rozlicznym innym  źródłom, 
ma także wśród swych różnorod­

nych czynnikach kuracyjnych wielkie  
kąpielisko mineralne na Pomiarkach z plażą 

i urządzeniami sportowo rozrywkowemi.

NIEMIRÓ W-ZDRÓJ, ja­
ko zdrojowisko siar- 
czano-borowinowe, zy ­
skuje sobie z każdym  se­
zonem coraz większą rze­
szę zwolenników i sy m ­
patyków. Zdrój poło­
żony jest wśród olbrzy­
mich lasów szpilkowych,  
zieleńców i kwiatów.  
Ilustracja nasza przed­
stawia fragment parku  
zdrojowego w Niemi- 

rowie.

K R O Ś C I E N K O  NAD  
DUNAJCEM wyróżnia  
się malowniczem poło­
żeniem u wrót Pieniń­
skiego Parku Narodo­
wego. Jest to ulubione 
letnisko szerokich rzesz 
miłośników tej części 
kraju.  W  Krościenku są 
liczne zdroje wód m ine­
ralnych, o poważnej  

wartości leczniczej.

HORYNIEC-ZDRÓJ, znana stacja lecznicza we wschód  
niej części Małopolski,  słynie wodami siarczanemi, 
borowiną i licznemi urządzeniami kuracyjnemi. Na 
zdjęciu fragment parku zdrojowego w  Horyńcu  —  na 

uwagę zasługuje p iękny starodrzew.

UL



WIELKI RAUT INAUGURACYJNY W AMBASADZIE AMERYKAŃSKIEJ

Sloji i oil lewej: poseł portugalski ile Sousa Mendes, pos brazylijski Aoellar Figneira de Mello, pos, jugo  
słowiański dr. Grisogono, pos. holenderski Carsten z małżonką, attache Poselstwa holend. bar. Gewers

Ambasador ameryk. Drezel Biddle wita p. Beckową  
i min. Becka.

brązy, p o rtre ty . W gab lo tkach  oszklonych można 
podziwiać najp iękn ie jsze  okazy p o rce lany  m iś­
nieńskiej i innej. J e s t  sporo sztuk z X V III  w. 
Są i jeszcze daw niejsze. Do sali recepcyjnej p rzy ­
lega daw na jad a ln ia , obecnie salon. P am iętam , że 
byłem  w nim  ostatnio, gdy  n ieży jący  już  dziś 
książę podejm ow ał w nim  w ielkiego m istrza Z a­
konu R ycerzy M altańsk ich  ks. Chig.i...

N a rauc ie  obecni byli liczni m in istrow ie, k o r­
pus dyplom atyczny  w kom plecie, wielu p rzed sta ­
w icieli w ojskowości i MSZ, a ry s to k rac ji i świiata 
politycznego. W szyscy, k tó rzy  tym  razem  m ieli 
sposobność po raz pierw szy zetknąć się z panem  
am basadorem , p rzekonali się, że w ieści o jego 
u jm u jący m  uroku osobistym  nie są zgoła p rze­
sadzone. To jeden z najm ilszych  i na jsy m p aty cz­
niejszych dyplom atów , jak ich  gościliśm y w W a r­
szawie.

Całość p rzy jęc ia  w y w arła  m ile dla. oka w raże­
nie. Zlotem  szyte un ifo rm y  dyplom atów , w ielo­
barw ne m u n d u ry  a ttach ćs w ojskowych, m ieniące 
się w szystkim i koloram i tęczy le tn ie  balow e to a ­
le ty  pań — stw arza ły  prześliczną harm on ję  barw. 
W ychylono wielo kielichów  szam pana za zdrowie 
nowego am basadora  S tanów  Zjednoczonych i jogo 
m ałżonki, życząc im pom yślnej p racy  i m iłego po­
bytu na placówce w arszaw skiej. Głęboko w zrusze­
ni, dziękowali w szystkim  serdecznie. Tak oto pod 
szczęśliwą gw iazdą rozpoczął swe urzędow anie p. 
am basador D rexel-B iddle. H. L ińsk i .

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  A G . F O T . „ Ś W I A T O W I D "

w ynaję ty  na b iu ra  am basady  am erykańsk ie j. S a ­
lony rep rezen tacy jn e  i a p a rta m e n ty  p ry w atn e  Pp. 
A m basadorstw a będą się m ieściły  przypuszczalnie 
w pałacu  hr. Raczyńskich na K rakow skiem  P rzed ­
m ieściu, gdzie obecnie zam ieszkuje p. m in is te r 
Beck, dla k tórego p ro jek tow ane są ap a rtam en ty  
w gm achu  m in isterstw a.

Rodzaj p rzy jęc ia  zaś był bardzo specja lny . O p ar­
ty  na cerem onjalnoj e tyk iecie dyplom atycznej. 
E ty k ie ta  ta  w ym aga, aby am basadorow i p ie rw ­
szemu złożono wizytę. A m basador w edług ścisłej 
in te rp re tac ji reg u lam in u  tern się różni od posła, 
że rep rezen tu je  n iety lko  swój rząd, ale i osobiście 
głowę swego państw a. Ma ran g ę  pro tokó larną , 
wyższą naw et od m in is tra  k ra ju , w którym  prze­
bywa. S k łada  więc pierw szy w izytę jedyn ie  g ło ­
wie państw a. W szyscy inui m uszą jem u pierw si 
sk ładać wizytę. A by to uczynić g rem ia ln ie , am ba­
sador po, w ręczeniu listów  uw ierzy te ln ia jących  
głow ić państw a, zaprasza do siebie w szystkie oso 
hjt,! z k tórem i będzie i zam ierza stykać  się najczę­
ściej. Teoretycznie tych w szystkich p rzy b y w ają­
cych do niego jeszcze nie zna (choć p rak tyczn ie  
może niejednego już  znać). S tąd  także specjalny 
eerem onjał. A m basador s ta je  w sali recepcy jnej 
z m ałżonka, a za nim w kolejności ra n g  wszyscy 
członkowie am basady  z m ałżonkam i. Przy nim 
z p raw ej s tro n y  sta je  d y rek to r protokołu  dyplo­
m atycznego w asyście  swego zastępcy i radców, 
by p rzedstaw iać am basadorow i osoby cyw ilne, 
oraz ktoś z ram ien ia  a rm ji, by p rzedstaw iać osoby 
wojskowe. To też każdy p rzybyw ający  kroczy n a j­
pierw  w prost do am basadora, a  jednocześnie dy ­
rek to r protokółu  dyplom atycznego wymienia, jogo 
nazwisko. A m basador w ita p rzybyw ającego  uści­
skiem  dłoni i p rzedstaw ia go sw ej małżonce. Znów 
uścisk dłoni i kolejno kilka dalszych ze sto jącym i 
obok członkam i am basady  ; ich m ałżonkam i. — 
P rzy ję te  jest. rów nież, żc gdy ktoś przybyw a 
z m ałżonką, ona n a jp ie rw  w ita  się z am basado­
rom, potem  dopiero  je j mąż.

Salony  pałacu ks. Radziw iłłów  są bardzo p ię ­
kne. Zostały w mich w szystkie niem al ozdoby, o-

Szercg osób z rządu, dyplom acji, wojskowości 
i s fe r  tow arzyskich  o trzym ało  zaproszenie na 
czerpanym  papierze z w yciśn iętym  herbem  p ań ­
stwowym  Stanów  Zjednoczonych A m eryki Półno­
cnej. Zaproszenie to, drukow ane gotykiem , g łosiło  
w języku francusk im : „A m basador S tanów  Z jed­
noczonych A m eryki, m ając zaszczyt w ręczyć swe 
iis ty  uw ierzy te ln ia jące  Jogo Ekscelencji P rezy ­
dentow i R zeczypospolitej, będzie przy jm ow ał 
w raz z p a n ią  Biddle dn ia  15 czerwca o g. 10 w.“. 
W praw ym  dole zaproszenia było podane: „A m ­
basada S tanów  Zjednoczonych A m eryki, 29, al. 
U jazdow ska", a w lew ym  dole: „W m undurze". 
Ta osta tn ia  uw aga dotyczyła ty lko części zap ro ­
szonych. Bo, że. w m undurze zjaw ia się wojskowi, 
było zrozum iałe samo przez się. U w aga dotyczyła 
więc w łaściw ie dyplom atów , a i z nich nie w szyst­
kich, nie w szystkie bowiem państwa, p rzew idują  
dla swego korpusu  dyplom atycznego m undury. 
Z państw , k tóre  odzyskały niepodległość po w oj­
nie św iatow ej, ma je ty lko Polska, .zniosły m un­
d u ry  dyplom atyczne po tejże w ojnie: Niemcy, 
A u s tr ja  i S tan y  Zjednoczone. N ie uznaje ich ró w ­
nież dyp lom acja  sowiecka. W ęgry zastąp iły  m u n ­
d u r dyplom atyczny  stro jem  uroczystym  szlachty 
w ęgierskiej, u trzym anym  w czarnym  kolorze — 
kolorze żałoby — po oderw aniu  ziem w ęgierskich 
przez tra k ta t  w T rianon .

Jak ież  to było p rzy jęcie  i gdzie się odbyło? 
W daw nym  p a łacu  ks. Radziw iłłów , w którym  do 
czasu swej niedaw nej śm ierci zam ieszkiw ał ś. p. 
A lbrecht ks. Radziw.it!, o rd y n a t nieśw ieski. Obec­
nie ten piękny pałac przy al. U jazdow skiej został

Charge d ‘uffuires Egiptu Kamil Abdul llahim : mai 
żonką no przgjęciu w Ambasadzie SI. / jednocz

11' oczekiwaniu na przybywających gości stoją od 
lewej: zast. Szefa Gąbin. Min. Spraw Wojsk. mjr. 
Skalkowski,  zast. dgr. Prot. Dy pi. M. S. / .  Łubieński,  
dyr. hr. Homer, umbas. Drexel Biddle z małżonką,  
radca Johnson z małżonką i attache mjr. Winslow.



BERLIN

K O LO N IA

PARYŻ
BRUKSELA

ATEN Y
K O N S TA N C A

RZYM

M ONTĘCARL

MALTA
B|jr N iebaw em  w yjadą  z Polski zagran icą  trzy  

w ielkie wycieczki, zorganizow ane d la  Czytel- 
ników  K oncernu  I. K. C. K ażda z tych  podróży 

; zatoczy w ielki k rąg  po E uropie, o bdarzając  ucze­
stników  niezw ykłem i w rażen iam i i przeżyciam i.

W ycieczki m ają  c h a ra k te r  lądow o-m orski, a p ro ­
g ram  tu ry sty czn y  obejm uje: zwiedzenie n a jw ięk ­

szych osobliwości E u ropy , p o b y t w ypoczynkow y 
w znanych m iejscow ościach i urozm aiconą podróż 
m orską.

P ierw sza  z tych podróży pod nazw ą „Przez k ra je  
słońca i w ina — do P ary ża  i B erlin a"  w yjedzie 
z Polski 2 sierpn ia . T ra sa  w ycieczki obejm uje: K on­
stance. p rzejazd  przez Bosfor i K onstan tynopo l, 
zwiedzenie A ten, N eapolu, Rzym u i Pizy, poby t w y­
poczynkow y w Nicei, k ilkudn iow y okres zw iedza­
nia P a ry ża  i W ystaw y M iędzynarodow ej, zw iedzenie 
B erlina. W ycieczka w raca do k ra ju  27-go sie rp n ia . 
Zapisy na  te  p iękną wycieczką s ą  już zam kn ię te  — 
wobec w yczerpania w szystkich wolnych m iejsc.

D ruga w ycieczka pod nazw ą „Do m iast i ogrodów 
pięciu  narodów " w yjedzie z Polski 31 llpca  i zw ie­
dzi: W iedeń, W enecją, F lorencją, Rzym i N eapol, 
gdzie rozpocznie sią m orski szlak w ycieczki, w io­
dący obok Sycy lji na M altą, a n astąpn ie  do K on­
stan tynopo la . W K onstancy  zakończy sią m orska 
część podróży i uczestnicy w rócą do k ra ju  18-go s ie r­
pnia. Na wycieczką tą pozostała już  ty lko  niew ielka 
liczba w olnych m iejsc.

T rzecia wycieczka pod nazw ą: „Na w ystaw ą p a ­
ryską , do stolic i na m orza po łudn ia" w yjedzie z P o l­
ski 24-go lipca. T rasa  te j in te resu jące j podróży je s t 
podobna do szlaku p ierw szej w ycieczki, z tą  ty lko  
odm ianą, że prow adzi w k ie ru n k u  odw rotnym . P ro ­
g ram  tu ry sty czn y  obejm uje: B erlin , Kolonją, B ru k ­
selą, P a ry ż  (W ystaw a), M onte C arl o (z pobytem  w y­
poczynkow ym ), Rzym, Neapol, a n astąpn ie  m orzem 
przez M altą do K onstan ty n o p o la  i K onstancy . Także 
i na tą wycieczką pozostała już  ty lko  bardzo o g ra ­
niczona Liczba w olnych m iejsc.

P ro g ram y  i dokładne szczegóły powyższych w y­
cieczek w ysy ła  A d m in is trac ja  I. K. C.

W IEDEŃ

CAPRI

NEAPO L

K O N STA N TY N O P O L FLO R EN CJA

W EN EC JA

N ICEA

J r n i f  n a j p i ę ( k t u e i & z e  p o d c ó ż e  s e z o n u



WYŚCIG 
GÓRSKI

POD
OJCOWEM

Dwaj znakom ici kierowcy cze­
chosłowaccy Schm id t i Sojka.

Na starcie do wyścigów m oto­
cyklow ych. Startuje Bathelt.

Bruno Sojka (Czechosłowacja) na wirażu.
Z d ję c ia  A g .  F o l. „ Ś w ia to w id "

■ ' ; ■ W '  \  M
Publiczność na trasie wyścigów.

W  u b ieg łą  niedzielę odbył się w O jcow ie au tom obi­
lowy i m otocyklow y w yścig górski, zorganizow any 
przez K rakow ski K lub A utom obilow y. Z zawodników 
zagran icznych  z jaw ili się na s ta rc ie  dw aj Niem cy 
z Czechosłow acji: F lo rja n  Schm idt i B runo  Sojka.

W  w yścigu m otocykli zwyciężył W roński na Norto- 
nie, a d ru g ie  m iejsce za ją ł G ayer ze k ląska. W  ka te ­
g o rji wozów tu rysty czn y ch  pierw sze m iejsce p rzypadło  
K orfan tem u n a  Aero, w ka tego rji sportow ej Schm id­
towi na  B ugattim , a w ka teg o rji w yścigow ej Sojce na 
B ugattim . Ten osta tn i zaw odnik ustanow ił najlepszy  
czas dn ia, tj. szybkość przeszło 73 km na godzinę.

Publiczności zebrało się około 10.000. Pogoda dopi­
syw ała.

Wozy w kategorji sportowej na starcie.



Słynne rymanowskie lasy tyczą się z parkiem zdro jowym , tworząc doskonale wa- Rym anów-Zdrój wyposażony jest we wszystkie  urządzenia techniczno-tekarskie  
ranki klimatyczne w  zdrojowisku. Na zdjęciu fragment deptaku. dla kuracji . Ilustracja nasza przedstawia łazienki w Rymanowie.

R .y m a n ó w  — Zdrój, k tórego  cenne 
wody lecznicze odkry te  zostały  w r. 
1876 iprzez S tan is ław a hr. P o tockie­
go, przeszedł w czasie o sta tn ie j w oj­
ny w ielkie zniszczenie, z k tó rego  je ­
dnak podźw ignął sic na pożytek spo­
łeczeństwa. Dziś, dzięki n iespożytej 
energ ji obecnego w łaściciela  zdroju 
J a n a  hr. Potockiego, R ym anów  zno­
wu kw itn ie . P osiada  nowoczesne u- 
rządzenia lecznicze, pom ieszczenie 
na w iele tysięcy ku rac ju szy , now o­
czesną kom unikacje i kom fort. Ma 
pozatem  dwie w ielkie za le ty : zacho­
wane piękno p ierw otnej n a tu ry , a  
zwłaszcza w span ia łych  lasów, oraz 
p rzestrzeganą trad y c je  staropo lsk ie j 
gościnności, ducha obyw atelsk iego  
i pa trjo tyzm u.

N a lą d z ie , w o d z ie  i w p o w ie trzu  n a j­
le p sze  re zu lta ty  d a ją  b ło n y  G e v a e rta  

Exoress S u p e rch ro m  i Panchrom osa.

DZIECKO POLSKIE-W POLSKIEJ SZKOLE
POPRZYJ ZBIÓRKĘ UW SZKOŁY POLSKIE ZA GRANICĄ

Hotel zakładowy w  Solcu-Zdroju (na ilustracji) daje 
możność wygodnego pobytu dla gości zdrojowiska.

Młodociani kura­
cjusze Rymanowa.

B Ł O N Y

E X P R E S S 
S U P E R C H R O M

PANCHROMOSA

S O L E C - Z D R Ó J

PUDER
Z  PUSZKIEM

Lecznicze w ody Solca-Zdroju należą do najsilniejszych  
wód siarczany eh w Europie. Udostępnione są kuracju­
szom w  nowoczesnych budynkach łazienek, przedsta­

wionych na naszej ilustracji.
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ULUBIEŃCY
STOŁECZNEJ
PUBLICZNOŚCI.

Znakom ita para tan­
cerzy, M iła K ol pik ó- 
w na 1 E u g en ju sz  P a- 
p łiń sk i, k tóryeh  wy-* 
stęp y  na w arszaw ­
sk ich  seenach  zd ob yły  
im  m iano u lub ieńców  
sto łeczn ej pub liczno­
ści, p op isu ją  sią obe­
cn ie w efektow n ym  
sty lizo w a n y m  tańcu  
ludow ym , układu Pa- 
p liń sk iego .

M łodość, w dzięk, uro­
da, o g ie ń  i  tem pera­
m ent, gra jace  kolora­
m i tąezy k ostju m y — 
to  w szystk o  sk ład a  sią  
przy w y so k iej k la sie  
tańca ma poryw ająca  
eaiłość.

Ś w ietna para, przed  
w yjazdem  zagranicę, 
u rządziła  tournee po 
17 w ięk szych  m iastach  
P o lsk i — w yw ołu jąc  
w szędzie sw y m  tań ­
cem  entuzjazm  p ub li­
czności i  n iem ilk n ące  
braw a. (ord)

F o t . V a n - D y c k



I P R E C Y Z JĘ . S IŁ A  Ś W IA T Ł A  1 :3 ,5

C O M P U R  -  R A P ID , W B U D O W A N Y  FILTR.

W  pierw szej połow ie czerw ca b. r. odbył sie w K rakow ie, poza innem i im prezam i a rty stycznem i, 
popis uczniów  znanego śp iew aka operow ego i reży se ra  k rakow sk ie j opery, prof. K n iag im n a . Popis 
ten w ykazał w ysoką klasę śpiew u w szystkich  uczestników  w ieczoru w okalnego, św iadcząc ch lubnie  
o pedagogicznej p racy  jednego z n a jw y b itn ie jszy ch  p rzedstaw icieli śpiew u operowego w Polsce. Na 
zdjęciu prof. krakow skiego  In s ty tu tu  M uzycznego K n iag in in , w otoczeniu sw ych uczniów.

A g . F o t . „S z u la to z u id "

J E S T E M  Z B I E G I E M...
ne uczciwości i uczynności. Z adenuncjow any przez 
w łasną  żone i pod p re s ją  różnych czynników , od­
dał sie dobrow olnie władzom  s ta n u  G eorgia, wie­
rząc obietn icy , że to form alność, i że bedzie n a ­
ty ch m iast zw olniony. Po niew czasie, ponow nie 
p rz y k u ty  do łańcucha, zrozum iał, że naduży to  je ­
go w ia ry  i wzięto podstępom  iw zasadzkę. U ciekł 
ponow nie. S tan  G eorgia żądał w ydania  go. A le 
B urns zdołał rozpętać op tu je  pub liezną przeciw  
tym  niespraw iedliw ościom . B urza by ła  tak  silna, 
szczegóły o ok ru tnem  obchodzeniu sie z w ięźniam i 
tak  m ocną w yw ołały  reak c je  społeczeństw a am e­
rykańsk iego , że B u rn s pozostał na wolności...

Oto ro la  M uni, oto ro la  „czynna14, ja k ą  M uni 
p ra g n ą ł nadać film owi.

Dziś M uni w ycofu je  sie, w ycofu je sie po raz  
d ru g i z „czaru jącego44 św iata  film ow ego.

Po raz  p ierw szy  uciekł przed la ty , zniechęcony 
do p ra k ty k  k inem atog raficznych . Jem u, szam pio- 
nowi a tle ty k i, człow iekow i wówczas dw udziesto­
letn iem u, kazano g ryw ać  ro le s ta ry ch  i k u la ­
wych... W iec w „W e am erican s44 k reow ał s ta rca  
sześćdziesięcioletniego, z brodą, ły siną , o k u la ra ­
mi... Sukces by ł tak  w ielki, że w ybierano  d lań  
n astępn ie  role a la  Łon C haney. B ola we film ie  
„The V a lia n t44 ostatecznie zn iechęciła  a rty s tę . 
U sunął sie. W  n ied ług i czas potem  złakom ił sie 
jed n ak  na role S carface  i w rócił.

P racow ał da le j na lin ji  w y tkn ię te j. Zdobył s ła ­
wę i sy m p a tję  na całym  świecie, a le  n ie  dzięki re ­
k lam ie: był w cieleniem  pracow itości, sum ienności, 
in te ligencji, w ysokiej godności i e tyk i. S taw iano  
go w pierw szym  rządzie w ielkich a rty stów , by ł 
m ęskim  odpow iednikiem  G rety  Garbo. R eklam y 
nienaw idził, podobnież — ja k  i życia w ' H o lly ­
wood. Z am ykał sie w sam otności. N ie  udzielał 
sie nikom u.

Paweł Mani, św ietny artysta am erykańsk ich  ekranów, 
który  ostatnio porzucit film  —  usuwając się w  zacisze 

<tom ow e.

U ,cieczka od ek ran u  a r ty s ty  film ow ego w pełni 
sław y — je s t ew enem entem . Tern bardzie j, gdy 
uciekając, a rg u m e n tu je  swój czyn. Jego  słowa, 
zestaw ione z tern, eo zap am ię ta liśm y  z jego po­
przednich  ośw iadczeń, z a s łu g u ją  dziś na uw agę, 
pozw alając nam  przen iknąć  ta jem nice  św ia ta  
k in em a to g ra fji, poprzez sk o ru p ę  b lich tru  sław y 
i szm inki rek lam y.

A rty s tą  tym  jest — P au l M uni, k tó ry  n iedaw ­
no g ra ł we film ie „ P a s te u r44, a znany  je s t  też 
z film ów : „S carface44, „The good e a r th 44, „Jestem  
zbiegiem 44, „Św iat sie zm ien ia44 i in.

Gdy g ra ł we film ie „Jestem  zbiegiem 44, Muni 
w yraz ił sie:

— To bądzie na jp ięk n ie jsza  ro la m ego całego 
życia! F ilm  ten je s t n ie ty lko  ak tem  oskarżen ia  
przeciw  nadużyciom  am ery k ań sk ieg o  system u 
w ięziennego, a le  zarazem  próbą bezpośredniego 
o ddzia łan ia  na  szerokie w arstw y  społeczeństw a. 
O ddziaływ anie , działan ie , czynność — toć to kw in- 
tescencja, zasada k in em a to g ra f  ji!  Jesteśm y  podo­
bno cyw ilizow ani... I  w łaśn ie  d la tego  w dziedzi­
nie k iinem atografji do o d k ry c ia  pozostaje  — 

.w szystko! K ino — to najw iększa potąga, jak ą  
można użyć w służbie pew nej idei. W ym ow a 
obrazu je s t siln ie jsza , niż ty siąc  słów. Może k tó ­
rego dnia  czynn ik i kom peten tne p o tra f ią  zrozu­
mieć potęgą w spaniałego  in stru m en tu , ja k i m ają  
do dyspozycji, a k tórego  znaczenie obniżyli, od­
d a jąc  go w rąee w yłącznie kupców...

J a k  w idzim y, Pau l M uni należy do a rty stó w  
m yślących, g łębokich. F ilm , k tó ry  uw aża za n a j­
lepszy w sw ej k a rje rz c  („Jestem  zbiegiem 44) by ł — 
p rzyp o m n ijm y  w p a ru  słow ach — treśc ią  n as tęp u ­
jące j h is to rji, o p a rte j na zdarzeniu  zupełnie praw - 
dziwem. R o b ert E llio t B u rn s popełn ił d robną k ra ­
dzież z głodu. B ył bezrobotnym . Skazano go na 
dziesiąc la t k a to rg i, dziesięć la t  „ łańcucha44, we­
d ług  surow ego p ra w a  G eorgia. B u rn s zdołał uciec, 
dostać sią  do Chicago, s tanąć  na czele w ielkiego 
pism a. D orobił sią fo rtu n y . P row adził życie peł-

1 SUPERB L U S T R Z A N K A  Z  A U TO M A T." 

W Y R Ó W N A N IE M  P A R A L A K S Y . S IŁ A  

Ś W IA T Ł A  1 :3 ,5 , W B U D O W A N Y  S A M O - 

W Y Z W A L A C Z .  A U T O M A T .  L I C Z N I K  

k  Z D J Ę Ć .  i

D A L O M IE R Z E M . Ł Ą C Z Y  S Z Y B K O Ś Ć

N O  I O C Z Y W IŚ C IE  B Ł O N A

P R O S P E K T Y  B E Z P Ł A T N IE  W  F O T O S K Ł A D A C H  
O R A Z  w  JE N . R E P R E Z E N T A C JI: W A R S Z A W A , 

C H M IE L N A  4 7 *

M A J — L I S T O P A D  1937

EXPOSITION
IN T ER N A T IO N A LE

LICZNE IMPREZY ARTYSTYCZNE, NAUKOWE, LITERACKIE I SPORTOWE 
IN F O R M A C J E : TOW. ŻEGLUGI, AG. PODRÓŻY, BIURA TURYSTYCZNE

Z ŻYCIA MUZYCZNEGO KRAKOWA I  oto nag le  M uni ośw iadcza:
— W ycofu ją  sią! M am  dosyć pieniędzy, dosyć 

sław y, dosyć kom ercja lnych  m iern ików  ta len tu  
film ow ego i koneepcyj filmowych...

Można pow iedzieć jednak , że o siągną ł to, eo za­
m ierzał: g ra ł role, w k tórych  m ógł być szczery, 
ro le  silne  i głębokie. N ie chce w służbie złota g rać  
we film ach, k tó rych  scenarjusze  zieją p rze raża ­
jącą  p u stką . Odchodzi.

Czyn ten w yw ołał zdum ienie bisinessm anów : 
nam  zaś każe zestaw ić ten gest z postępow aniem  
tydh w szystkich w ielkich  a rty stó w , k tó rzy  mimo 
swej w ielkości i bogactw a zg adzają  sią na g rą  
w n iek tó rych  film ach  rozpaczliw ie nędznych, w y­
w ołujących niesm ak n iskością  swego poziomu...

Z ygm unt F ren k ie l (Paryż).



Grace M oore  i Gary Grant  
w e f i lm ie  p. t. „K iedy  jesteś  

z a k o c h a n a " .
Fot. ..C olum bia" .

„KIEDY JESTEŚ 
ZAK O C H AN A".

Z n a n y  k r a k o w s k i  d ekora to r  tea tra lny  K. S zara  w y je ­
chał przed  lO-ciu la ty  do B o m b a ju ,  gdzie z y s k a ł  sobie  
uzn an ie  i s ta no w isko  na uczyc ie la  m a lars tw a  d e k o ra ­
cy jnego  w  ta m te js ze j  szko le  S z t u k  P ięk n yc h .  U talen­
to w a n y  ar tys ta  z d o b y ł  p ierw szą  nagrodę na ko n k u rs ie  
ro zp isa n y m  na p o l ich ro m ję  r z y m sk o -k a to l ic k ie j  k a ­
tedry ,  k tórą  w y k o ń c z y ł .  Z d jęc ie  nasze  przed s taw ia  ar­
tys tę  w  o toczen iu  ro b o tn ik ó w  h in d u s k ic h  p r z y  tablicy  
m a rm u r o w e j ,  k tó ra  w m u r o w a n ą  będzie  w  m u r y  k a ­
tedry. Szarę  m ia n o w a n o  o b y w a te le m  h o n o ro w y m  
miasta  B o m b a ju  ze w zg lęd u  na p o łożone  zasługi 

w  dziale s z tu k  p la s tyc zn yc h .

u&yutafo stale Kaisef-5orax

Cl -  K T Ó R Z Y  WRACAJA.
K iedy na ek ran ach  polskich ukazał się film  niem iecki „M iasto 

A nato l" reży serji W ik to ra  T urzańskiego , w szyscy k inom ani zdzi­
wili się ogrom nie, gdy u jrze li w tym  obrazie jednego ze swoich 
najdaw nie jszych  ulubieńców , H a rry  L ied tke‘go, o k tó ry m  ju ż  m ó­
wiono, że ma conajm nie j 80 lat, jeśli w ogóle jeszcze żyje. Po blisko 
ośm iu la tach  przerw y, H a r ry  L ied tke w rócił na ekran  i — trzeba 
przyznać  — w doskonałej form ie. Głos jego, k tó ry  usłyszeliśm y 
I>o raz p ierw szy  okazał się m iły  i fonogeniczny. H a rry  L ied tke  n a ­
leży do n a js ta rsz e j gen erac ji aktorów  film ow ych niem ieckich. 
W c iąg u  sw ojej d ługo le tn ie j k a r je ry  w okresie film u  niem ego p rze­
szedł n iem al przez w szystk ie rodzaje ról, od sportow ych („Czło­
wiek bez nazw iska"), poprzez d ram atyczne  („Żona faraona") aż 
do kom edjow ych, w k tó rych  zdobył najw iększy  rozgłos. W o s ta t­
nich la tach  is tn ien ia  film u niem ego. H a rry  L ied tke był tak  w y­
soko no tow any na giełdzie gw iazdorów , że nakręcano  z nim  bli­
sko 60 obrazów  rocznie. N iem al w szystk ie w ybitn iejsze ak to rk i, 
p racu jące  w Niemczech, były jego p a rtn e rk am i. K iedy  n as ta ła  
e ra  dźwiękowa, H a rry  L iedtke u su n ą ł się całkow icie w cień. Do 
piero  w tym  roku  n as tąp ił jego sensacy jny  pow rót. P raw dopodo­
bnie odtąd będzie się już  częściej ukazyw ać.

D rug im  sensacy jnym  pow rotem  na, łono D ziesiątej M uzy — to 
w ystęp znakom itego  tra g ik a  japońsk iego  Sessue H ayakaw y  
w film ie fran cu sk im  „Y osh ivara“. H ay ak aw a należał ongiś do 
najpo tężn iejszych  ak torów  film u  niem ego. P rzez szereg lał byt 
jednym  z czołowych a rty s tó w  am e­
rykań sk ich  w ytw órni. Z ag ra ł także 
dw a film y  we F ra n c ji:  „Zam ordo­
w ałem !" (z H u g u e tte  D uflos) oraz 
n iezapom nianą  ;,B itw ę pod Czuszi- 
m ą“. K iedy  n a s ta ły  film y  dźw ięko­
we, usłyszeliśm y jego n iezrów nany  
głos w k iepskim  film ie sen sacy j­
nym  „Zem sta rodu  M andarynów ", 
w k tó rym  g ra ł rolę de tek tyw a obok 
A nny M ay W ong. P ra g n ą c  p raco ­
wać dla sw ojej ojczyzny, Sessue 
H ay ak aw a  w yjechał w raz z żoną, 
znaną ak to rk ą  T su ru  Aoki, do To­
kio, gdzie p racow ali w spólnie w te­
a trze  oraz w tam tejszych  w y tw ór­
niach film ow ych. W roku ubiegłym

Sessue  H a ya ka w a ,  św ie tn y  
trag ik  ja p o ń sk i ,  k tó r y  os ta t­
nio pow róc ił  na europe jsk ie  

ekra ny .

M iko ła j  Kolin, zn a k o m i t y  k o ­
m i k  ro sy jsk i ,  p o ja w i ł  się p o ­
n o w n ie  w  j e d n y m  z osta tn ich  

f r a n cu sk ich  d źw ię k o w c ó w .

H a rry  L ie d t­
ke ,  n ie z ró w n a n y  

a m a n t  f i lm u  n iem ego,  
w ys tą p i ł  osta tn io  w  szeregu  

f i lm ó w  d ź w ię k o w y c h .  N a  zdjęc iu  
w id z im y  go w  scenie m i ło sn e j  z „boską L il jan ką" .

P hoto  ..UFA".

odw iedził go w sto licy  Ja- 
ponji s ły n n y  p isa rz  i pod­
różnik francusk i, M auricc 
D ekobra, k tó ry  nam ów ił 
H ayakaw ę do n a g ra n ia  we 
F ra n c ji  film u  p o d łu g  sce- 
n a rju sza  a u to ra  „M adonny 
Sleepingów ". M iłośnicy ta ­
lentu w ielkiego japońskiego  
a r ty s ty  z radośc ią  p ow ita li 
jego pow tórne ukazanie się 
na  ek ran ie .

R ów nież ro sy jsk i ak to r 
M ikołaj K olin zag ra ł po­
raź p ierw szy  w dźwiękw- 
cu, w fran cu sk ie j w ersji 
film u  „V arie tes“. K olin  n a ­
leżał k iedyś do zespołu tea ­
tru  S tan isław sk iego  w Mo­
skwie. W raz z R yszardem  
B olesław skim  przyby ł do 
W arszaw y, gdzie spędził 

k ilka m iesięcy. N astępn ie  udał się do P a ­
ryża, gdzie za ją ł w yb itne  stanow isko a k to r­
skie w w ytw órn i „A lbatros", sk u p ia jące j — 
obok licznych a rty stó w  — elitę  rosy jsk ich  
em igran tów . Obok M ozżuehina i R im skiego, 
s ta l się K olin  jednym  z n a jp o p u larn ie jszy ch  
a rty stó w  francusk iego  ek ran u  niem ego. Jego  
ro la  su fle ra  S alm ona w „K eanie" przeszła do 
h is to rji. K iedy  w ro k u  1929 film  przem ów ił, 
k a r je ra  M iko ła ja  K olina  au tom atyczn ie  się 
skończyła z pow odu b rak u  znajom ości języ­
ków. Pirzez sześć la t n ie  było nic o nim  sły ­
chać. R osjan ie  w iedzieli tylko, że żyje sobie 
spokojnie z zaoszczędzonych pieniędzy. 
W  roku  m inionym  p rasa  paryiska podała  in ­
te re su jącą  w iadom ość, że reżyser M ikołaj 
F a rk a s  zaangażow ał K olina  do swego film u 
„V arie tćs“. O brazu tego n ie  og lądaliśm y 
w Polsce, aczkolw iek od daw na go ju ż  za­
pow iadano. N ie w iem y więc, ja k  w ypadła  
p ierw sza ro la  m ów iona św ietnego kom ika, 
ale rezu lta ty  nie m usia ły  być św ietne, skoro 
znowu o K olin ie  nie słychać... K. F.

„PASAŻERKA NA GAPĘ“ ,

S h ir le y  T e m p ie  w  scenie z f i lm u  p. t. „P asażerka  na  
g ap ę" , k tó r y  n ieb a w em  u k a że  się na n a szych  ekranach .

Fol. „K 'lh Centuru F ox‘'.

SUKCES KRAKOWSKIEGO 
ARTYSTY W BOMBAJU.
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Andrzej Grabowski: „Autoportret".
W łasność M uzeum im. Lubom irskich  — Lwóu. Ossolineom

Karot Schweikart:  
„Portret 
z Szczy ­
gielskich 
hr. Dziedu-  
szyckiej“.

Własność 
W łodcim ierza  

hr. lizieduszuckiew *

Artur Grottger: „Noc- 
turno“.

W łasność Galerji 
N arodow ej in. Linowa.

Marcin 
Jabłoński:  

„Kawiarka".
W łasność Galerii 

S a ro d o u e j in. Iaoowo.

Wilhelm Leopolski:  
„Zgon Acerna (Klo- 

n o w ic z a / ' .
W łasność Galer/i 

Nawałowej m l.wow u.

H enryk  
Hodakowski:
„Autoportret".
W łasność M uzeum  
im . Lubom irskich  
L w ów . Ossolineum.

Alojzy Ucichali: „Portret dam y w  niebieskiej sukni".
W łasność Galerii Narodow e/  m . Lw ou a.

Juljiisz Kossak: „lJaletnice po kolacji".
W łasność M uzeum im . Lubom irskich . I.unłw  — Ossolineom.

tów, któro wo Lwowie s taw ia ją  pierwszo kroki, aby 
patem  rozbłysnąć s ław ą  po ca łe j Polsce i E uropie. 
Lwowski nauczyciel rysunków , J a n  M aszkowski, 
w tajem nicza w a rk a n a  m ala rs tw a  dwóch przyszłych  
ty tanów  sztuk i: A rtu ra  G ro ttg e ra  i Ju lju sz a  K os­
saka . Lwów jednak  nie p o tra fił ich zatrzym ać, był 
ty lko  e tapem  ich twórczości. Dziś Lwów chlubi się 
z iposiadania tak ich  arcydzie ł G ro ttgera , ja k  „W oj 
na", „W arszaw a", „Szkoła szlachcica", „N octurno ' 
i t. d.

J u lju s z a  K ossaka rep rezen tu je  na w ystaw ie kilka 
św ietnych obrazów, wśród k tó rych  w yb ija  sią „Po­
low anie w P o tu rzycy", u trzy m an e  w ton ie  zielonka- 
w o-niebieskim .

Trzecim  w tró jcy  w ielkich m istrzów  m alarstw a 
lw ow skiego na przełom ie p ierw szej połowy X IX  w. 
je s t H en ry k  R odakow ski, urodzony we Lwowie 
w 1823 r. W 1846 r. udaje  sic on do P a ry ża  na s tu d ja  
m a la rsk ie  do szkoły  C ogpiefa . W 1867 r. w raca on 
do k ra ju  i m ieszka naprzem ian  we Lwowie, lub 
w swym m a ją tk u  w B ortn ikach . W 1852 r. o trzym uje  
złoty m edal za p o r tre t  ge.n. D em bińskiego, jedno 
z najw iększych arcydzieł portre tow ych  m alarstw a 
polskiego.

Na w ystaw ie re tro sp ek ty w n e j godnie o sztuce Ro­
dakow skiego św iadczy p o rtre t jego  córki p. W oźnia­
kow skiej i słynny  album  P ałach ick i z kap ita ln em i 

'typam i w iejskim i.
Osobny rozdział w dziejach m alars tw a  lw ow skie­

go ma F ranciszek  Tepa, k tórego całe życie (1828—1889) 
zam knęło się w inu rach  tego m iasta . Tepa je s t ucz­
niem J a n a  M aszkow skiego. Po d ługoletn ich  s tud jach  
zag ran icą  pow rócił na sta łe  do Lwowa w 1858 roku. 
P ozostały  po nim  liczne p o rtre ty , ja k  K ossaka, M ic­
kiew icza, C hłopickiego, Lelew ela, Szajnochy , a prze- 
dew szystk iem  iportret ojca, nagrodzony w ielom a od­
znaczeniam i. Tepa był m istrzem  w technice ak w are­
lowej i w te j technice uw iecznił szereg  krajobrazów  
podczas podróży do G recji, E g ip tu  i Ziemi Św iętej.

W  r. 1866 przenosi się z K rakow a do Lwowa w y­
b itny  po rtrec is ta , k rakow ian in , A ndrzej G rabow ski. 
M alow ał on także obrazki rodzajow e i był pod wy 
raźnym  w pływ em  szkoły w iedeńskiej i m o n ach ij­
skiej. tak  ja k  zresztą  w iększość a rty stó w  w tym  
okresie. Nie u strzeg ł się tego w pływ u także W ilhelm  
Leopolski, pochodzący z Drohobycza, wychow any 
w krakow sk ie j Szkole S ztuk  P ięknych . Głownem jego 
dziełem  je s t „Zgon A cerna". N a w y staw ie  lw ow skiej 
zdołano zebrać k ilka jego św ietnych obrazów, jak  
„ P o rtre t H ofm anow ej", „H rab in y  Łosiow ej", a prze 
dewszyst.kiom „Gerwazego".

P rzy toczy liśm y w pobieżnym  skrócie n a jw ażn ie j­
sze .nazwiska m alarzy , k tó rych  w idzim y n a  w y sta ­
wie lw ow skiej. N azw iska to bardzo szacowne i zap i­
sane złotem i głoskam i w dziejach  sztuki polskiej. 
W arto  też ' zwiedzić w ystaw ę lwowską, bo przynosi 
ona bogaty  plon i dobrze św iadczy o atm osferze a r  
ty styeznej Lwiego Grodu. H. B.

W e  Lw ow ie w ielkiem  pow odzeniem  cieszy się w y­
staw a p. n. „100 la t m a la rs tw a  polskiego", urządzona 
w salach G alerji N arodow ej, s ta ran iem  d y rek to ra  
Czołowskiego i kustosza G iittlera . D aje  ona obraz 
m a la rs tw a  lw ow skiego od 1790—1890 r.

N a m alarstw o  lw ow skie pod koniec X V III  w ieku 
decydu jący  wpłyiw w yw arli m istrze  w arszaw scy, 
sk u p ia jący  się  na dw orze kró la  S tan is ław a  Auguista. 
Z W arszaw y też p rzy b y w ają  do Lwowa liczni m a la ­

dze , jak  P itsohm an  i S chw eikart, będący zw iastu ­
nam i nowych k ierunków  w m alarstw ie . W a tm o sfe­
rze kresow ego Lw ow a sztuka ich powoli za traca  swój 
dw orski c h a ra k te r  i s ta je  w służbie m ieszczaństw a 
i a ry s to k ra c ji. W zięcie m ają  ogrom ne i z n a jd u ją  za­
m ówienia w bliższej i dalszej okolicy Lwowa. Zcza- 
sem P itsch m an  przenosi się do K am ieńca, a Schw ei­
kart osiada w kupionym  przez siebie R ykow ie pod 
T arnopolem .

R ów ieśnikiem  ich jest A lojzy R eichan, urodzony 
we Lwowie w 1808 r„ k tó ry  po s tu d jach  we W ie­
dniu i we W łoszech pow raca do swego rodzinnego 
m iasta  w 1836 r. i rozw ija szeroką działa lność a r ty ­
styczną, jak o  po rtrec is ta  i m alarz  scen ludow ych 
i rodzajow ych.

In n y  ak cen t wnosi w ca ło k sz ta łt sz tuk i lwow skiej 
A ntoni Lange, rep rezen tan t idealnego k ra jo b razu , 
ow ianego sen ty m en ta ln ą  nu tą .

« W połow ie X IX  w. nowe p rąd y  zaczynają  n u rto ­
wać w m alarstw ie , zbliża się epoka w ielkich talen-



FRED ASTAIRE 1 GINGER ROGERS  
NAKRĘCILI NOWY FILM.

Wtedy swej postaci 
urody się doda, 
gdy stosować będzie 
Pulsa Krem Uroda.

PULSA KREM URODA 
CHRONI I OŻYWIA CERĘ

„DZIEWCZĘTA Z NOWOLIPEK".

Frances Farmer, jedna z najm łodszych gwiazd na fir­
mamencie f i lm ow ym , wystąpi w  tym  sezonie w  kilku  
obrazach w ytw órni „Paramount", a więc przede­
wszystkiem  w  wielkim  ko lorow ym  filmie p t. „Od­
pływ", reżyserji Henri Hathawuya. Następnie odtwarza  
ona postać dziennikarki w  filmie „Exclusive". Obok 
Frances Farmer, w obrazie tym  u jr zym y  Freda Mac 

M urraya . Fu. ,P aram oiinF .

W jednej ze scen tanecznych najnow szego film u 
F re d a  A sta ire ‘a i G inger R ogers p. t. „Shall we 
D ance“ (Ozy można prosić?) tańczy z Fredem  
A sta irem  20 G inger R ogers. T a fan tasty czn a  sce­
na, k tó ra  na pokazie w zbudziła okrzyki zachw ytu, 
zrealizow ana została p rzy  pomocy bardzo p roste j 
m etody. Z tw arzy  G inger 
R ogers zdjęto  m aską wo­
skow ą, zrobiono z tej 
m aski odlew- gipsow y
ii wreszcie 20 m asek już 
pozytyw nych, k tóre  wło 
żyło na  tw arze 20 tance 
rek. Podobieństw o z os ta 
to tak  dokładnie  uchw y­
cone, że podczas zdejm o­
w an ia  te j sceny, gdy  sa ­
ma G inger R ogers zn a la ­
zła sią pom iędzy  dw u 
dziestom a sobow tóram i, 
tru d n o  ją  było odróżnić 
z pom iędzy je j to w arzy ­
szek. Scena ta  je s t  jedną  
iz n a jb ard z ie j a trak cy j- 
doskonałej p a ry  tanecznej, 
nych w now ym  film ie 

Rów nież inny  ciekaw y 
'pom ysł taneczny pokażą 
nam  w tyim film ie F red  
A sta ire  i  G inger Rogers.
W  film ie tym  F red  A s­
ta ire  g ra  ro lą  ro sy jsk ie  
go bale tm istrza  klasycz 
nego b ale tu  i w ta jem n i 
cy  przed sw oim  „m ana 
g e rem “ uczy sią „stepa".
W  czasie podróży  z P a ­
ry ża  do A m eryk i tańczy 
tego stepa w kotłow ni 
okrętow ej w ta k t  m aszyn 
parow ych. Do tań ca  tego 
skonstruow ano  d la  niego 
specjalną podłogą z p ły t 
stalow ych rozm aitych

grubości, co daje  ten efekt, że A sta ire  tańczy jak- 
g dyby  na ksylofonie. T aniec ten skonstruow any  
m uzycznie, ja k  w szystk ie  inne piosenki i tańce 
w tym  film ie przez G orschw ina, je s t jed n ą  z n a j­
w iększych sensacy j tanecznych, ja k ie  k iedykol­
wiek F red  A sta ire  pokazał na film ie.

Fred Astaire i Ginger Rogers w  now ym  sw ym  filmie p. t. „Czy m ożna  prosić?" 
(„Shall we dance"), nakręconym przez wytwórnie „RKO Radio".

Fot. „KKO RAD IO ".

WARSZAWY 00 TEHERANU.Z

• PP. Andrzejewska, Barszczewska, Jaraczówna i W i­
szniewska w scenie z fi lmu p t. „Dziewczęta z N ow o­
lipek"  —  nowego arcydzieła polskiej produkcji  fil­

mowej. . Fot. „P arlo film ".

FRANCES FARMER
W NOWYCH FILMACH. Zdjęcie nasze przedstawia - 

znaną dobrze polskiej p u ­
bliczności artystkę dram a­
tyczną, p. Marję Krzewsku, 
która przed niedawnym  
czasem wyjechała do egzo­
tycznej Persji w  charakte- d  
rze... dziennikarki. Przy pa- Jj 
szczalnie niezadługo będzie- I  
m y  czytali ciekawe repor- ¥ 
taże tej sympatycznej ar-  ̂
tystki,  k tórej wdzięk i uro­
da tak często fascynowały  

nas ze sceny.
Fot M. Bil.



K o d a k
2V« lo możesz już 
sobie p o z w o l ić ?

Cine „Kodak" Osiem
u d o s tę p n ił  k in e m a to g ra f ię  
am a to rsk ą  lu d z io m  o skro= 
m n y c łi n a w e t  dochodach . 
U d o s tę p n ie n ie  to  n ie  pole= 
ga w yłączn ie  n a  niewygóro= 
w anej cen ie  apara tów , ale 
w  p ie rw szy m  rzędz ie  n a  ni= 
sk ich  k o sz tach  film ow ania , 
gdyż je d n a  scen a  k o sz tu je  
m n ie j n iż je d n o  zd jęcie  w  
ro zm iarze  6 x 9  cm, po  zsu= 
m o w a n iu  ceny  n eg a ty w u , 
w y w o ła n ia  i k o p io w a n ia .

O b e j r z y j  a p a r a t y  C in e  
„K odak44 O siem  w  k ażd y m  
w ięk szy m  fo tosk ładzie . Pro= 
sp e k ty  w ysy ła  n a  żądanie.

KODAK Sp.zo.o.
W A R S Z A W A , P L .  N A P O L E O N A  5

Żywo jeszcze tkw i w naszej pam ięci pojbyt ho 
lendcrsk lej pary  książęcej w Polsce, W tedy  to ilu ­
strowanie piisma codziień n iem al dostarczały  swoim 
czytelnikom  w iele ciekaw ych zdjęć iz najróżnorod 
niejszych  m om entów , zrobionych za łaskaw em  
przyzwolleniem (lub często bez niego) znakom  
tych  m ałżonków .

M ogliśm y rówimież zauw ażyć na podstaw ie aglą_ 
danych  ilu s tracy j, że książę B ern a rd  p rzy  każdej 
n iem al sposobności robił zdjęcia ap ara tem  k ino 
m atografieznym .

Zdaw ałoby się, że robienie tak ich  zdjęć d la  w ła­
snego uży tku  i przyjemności! jelst dostępne ty lk o  
d la  nielicznych — pow iedzm y w ybrańców  losu, 
k tó rym  damie było w ejść w iioczet panu jących .

T akie u sta len ie  bez d y sk u sji p rzy jm ow aliśm y 
jako  pew nik i przechodziliśm y (naw et z  uczuciem  
pew nej zazdrości) do porządku dziennego  nad! fak ­
tem  uprawi'aimia k in em ato g ra f ji  am ato rsk ie j 
przez „możnych" tego> św iata.

B y libyśm y jednak  w błędzie. Z anim  wsizalkż© to  
w ykażem y, zastanów m y się  jeszcze miad pew nym  
szczegółem. M ianow icie: czy iniie uderizało nas1, że 
a p a ra t  film ow y księcia  by ł prawi® ta k  sam o diuży 
jak  zw ykła kam era fo tograficzna. A każdy prze 
cież mógł zw rócić na to uw agę, poniew aż aż n a d to  
dobrze jesteśm y  osw ojeni z w ygiądciri a p a ra tu  
k inem atograficznego , k tó ry  m ieliśm y możność wi­

dzieć N -raży, choćby w łaśn ie  n a  film ie, p rzy  oka 
zji oglądania, tygodników  dźwiękwych. .N iektóre 
bo wiem z nich  kończą się w ten  isposób, że ma e k ra  
nie uk azu je  się sporych  rozm iarów  a p a ra t do 
zdjęć k inow ych, ustaw iony  ma potężnym  s ta ty ­
w ie o ruchom ej głow icy, przyczepi ręce jak iegoś 
itniie w idzialnego z resz tą  (operatora) k ręcą k o rb ą  
k am ery . A to w szystko po to, ab y  stw orzyć tło 
i zarazem  ilu s tra c ję  <k> n ap isu  głoszącego w iel­
kiem  i liberam i sak ram en ta ln e  siłowa: „Fox oczy
i uszy św iata". N a to m iast a p a ra t w idziany przez 
n a s  u  film ującego  księc ia  m ałżonka by ł zupe®nie 
inny. P am ię tam y , że odznaczał s ię  w każdym  r a  
zic znacznie m niejszem i rozm iaram i. P oza  tem 
książę  n ie  posług iw ał sfę w cale sta tyw em  lub k o r­
bą. Nia reprodukow anych  w czasopism ach fo to­
g ra fia c h  w yglądało , że masz u ty tu ło w an y  adejit 
k iinem atografji am ato rsk ie j ro b ił sw oje zd jęc ia  
w prost z ręki...

P rz y s tę p u ją c  do odpowiedlzi ma p y tan ie , czy 
„zwylkły śmi'entellnik“ je s t w  s ta n ie  zajm ów ać się 
k in em a to g ra fią  podobni© jak  robieniem  Zwykłych 
zdjęć fotografitazmych, należy  przedewiazystkiem 
usunąć z miej ten  n im b leg en d arn e j —< z iiowoidu 
w ysokich k o sz tó w '— niedostępności.

Nowoczesne kam ery  kinow e oraz a p a ra ty  do w y­
św ie tlan ia  sfużalcie am ato rsk im  celom , s ą  skon­
struow ane z m yślą , aby  b y ły  możliwi® niajm niej

szych rozm iarów . Przedew szyistkiem  lekkie, trw a ­
le, a co najw ażniejsze — n iedrogie .

T aki k inem atog raficzny  a p a ra t  um ieszczony we 
fu te ra le , m ożna nolsić ma przew ieszonym  przez ra  
mię p ask u  tak  sam o jak  zw ykła kam erę  db zdjęć.

P rob lem  ciężkości 1 długości fillmu, a  przede 
w szystkiem  jego kotsztów, został rozw iązany  po 
m istrzow sku. T rudno  ma tem  m iejscu  opisyw ać 
szczegóły tego rozw iązania. Pewtncm je s t tylko, żc 
m im o ogrom nego zm niejszeń ija form iatu sarniego 
zd jęcia kinowego (k latk i), o trzym ujem y n a  arna 
to raki m ek ran  ile śliczne obrazy, odzinaezając© się 
w yrazistością, p la s ty k ą  1 w ielką czystością św ia­
teł. Rów nież możliwe je s t obecnie robibniile zdjęć 
w barw ach  n a tu ra ln y c h .

Zaisada: m n ie jszy  ek ran  — 'm nie jsze  zdjęcie,
a więc węższy i  k ró tszy  film , Zwyciężyła z pożyt­
k iem  dla u p rzy stęp n ien ia  ogółowi k inem atog ra- 
fjii. J e s t  to zupełn ie  zrozum iałe, poniew aż p ro jek ­
cja  film u, odbyw ająca sit; zw ykle w m ieszkaniu, 
m usi być do tego odpow iednie przystoisowajnia. Po 
p ro stu  dla dom owego kilna szkoda było m arnow ać 
duży n o rm aln y  film , przeznaczony dio sal o o l­
brzym ich n ie raz  ek ranach . Obecnie, dz ięk i spo­
pu laryzow aniu  w ąsko-taśm ow ego k ina am ato r 
skiego, każdy z n as  może być opera to rem  film o­
wym, jak  rów nież n a jau ten ty czn ie jszy m  reżysie 
rem.

T em aty  do zdjęć czerpać będziem y z życia, k tó ­
re  je s t p rzecie najidtealntojszym  w rea lizac ji i w y 
konaniu... film em . N igdy chyba n ie  zabrakn ie  
nam  oikazii do n ak ręcen ia  dbb re j „k ró tk o m etra ­
żów ki" — jeżeli ty lko  zechcem y otw orzyć szerzej 
ma św iat oczy ? nauczym y się  patrzeć.

„W .“.

^
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Ś w ia t o w id 1

K U P O M  M l*  upoważniający do



C a r o ł  H u g h e s  W a r n e r  B r o s .

Ćw i c z e n i a  s p o r t o w e
n a  o t w a r t y m  p o w i e t r z u  i k ą p i e l e  s ł o n e c z n e  s ą  b a r ­
d z o  p r z y j e m n e ,  n ic  n a l e ż y  j e d n a k  z a p o m in a ć  
o  o c h r o n ie  s k ó r y  p r z e d  o p a r z e n i e m  i p i e g a m i ,  
p r z e z  c o d z i e n n e  s t o s o w a n i e

2  K R E M Ó W  P O M D  S
P r z e d  w y j ś c i e m  z  d o m u  i  o d  c z a s u  d o  c z a s u  

w  c i ą g u  d n r » , n a le ż y  u ż y ć  P o n d ’s  Y a n i s h i n g  
C r e n n P u  (V  n i e t ł u s t y ) .  K r e m  te n  w z m a c n f b i  t k a n ­
k i s k ó r y ,  z a p o b ie g a  j e j  w y s y c h a n i u  i  s z o r s t k o ś c i ,  
s ta n o w i;  id e a l n y  p o d k ł a d  p o d  p u d e r .

W ie c z o r e m  l e k k i  m a s a ż  P o n d ’s  C o ld  C r c a in ’e m .  
K r e m  t e n  (C  p ó ł t ł u s t y )  u s u w a  z  p o r ó w  s k ó r y  
w s z e l k i e  n ie c z y s t o ś c i , ,  u d e li ik a tn ia  i  o d m ła d z a  
s k ó r ę .

P u d e r  P o ih T s  w  5 o d c i e n i a c h :  l t a c h e l  1 i 2, N a -  
t u r c l l e ,  P e c l i e  i B r u n e t t e ,  j e s t  n i e z w y k l e  c i e n k i ,  
s u b t e l n i e  p e r f u m o w a n y  i d o s k o n a le ,  p r z y l e g a  d o  
t w a r z y .

Próbki o b y d w ó c h  kremów i pięciu odcieni pudru otrzym ać 
m ożna po nadesłaniu  znaczka pocztowego za 15 g roszy  na ko­

szta przesyłki przez 
D/H. WŁADYSŁAW OLAZER, W arszaw a, Al. Je ro zo lim sk a  4!

Nazwisko
A dres .........................................................   Ż50

R a d io .
S z a ra d a .

(U Ioż. „ T o ń k o “ — K lu b  S z a r a d / ,  w W a rsz a w ie ) .

Kupi® J a s io  r a z -d ru g le  K a si sześć  j a r m a r k u .
P rz y m o c o w a ł a n te n ę  i n a s ta w ił  glośniik ,
p o k rę c i ł  i — o r e ty ! . . .  Tylk... tyk,... j a k  w  z e g a rk u .,.
N ie  w id a ć  ż y w e j d u s z y  — a  tu  g a d a  kitdfcik...

P o  g a d  auli u  z a g r a n o  żw aw eg o  o b e rk a , 
p o  o b e rk u  s ię  e z w ó r -p ię e  p ię k n y  ku  ja w  i a czek .
M y śli K a s ia :  „’Ki:e l ic h o !14 — i spod  o k a  z e rk a ...
J a s io  p a lc e m  p o k rę c i!  i — ju ż  diziecko p ła c ze ...

R az -p ięć  K a s ia  J a s io w i :  „ W y rz u ć  tę  sk rz y n e c z k ę , — 
itam  n a p e w n o  c z a r t  s ied z i, co śp ie w a  i g a d a . . .44 
S ześć  to  J a s io  od  powite: „ N ie  b ąd ź  K asiiu d z ie c k ie m !
P o lu b isz  p le rw s z e -d ru g le  i b ędziesz  m u rada*.

N ie  p ię ć - trz e c ie  to K a s iu  ż ad n e ! T am  n ie  s ied z i 
c z a r t  a n i  lic h o ... To je s t  r a d  jo  p rz e c ie !
B ęd ą  n a m , m o ja  K a s iu ,  z az d ro śc ić  sąsiiedzł, 
że w ie m y  p rę d z e j o d  mieli, co d z ie je  s ię  w ś w ie c ie “ . 

D a la  s ię  w re sz c ie  K a s ia  do  r a d j a  sk a p to w a ć .
O d r a z -s z ó s te g o  k rę c i i m u z y c zk i szu k a ...
W ie  g d z ie  K ra k ó w . W a rs z a w a , w ie  g d z ie  s z u k a ć  L w o w a 
i, że z a g r a ć  n a ... a-ad jo ...  to  :niie w ie lk a  s z tu k a ...

C a la  e z w ó r -p ią ta - s z ó s ta  w ieczo rem  s ię  z b ie ra ;  
p rz y jd z ie  są tń a d , s ą s ia d k a  i  z n a jo m k ó w  s p o ro  — 
w te d y  J a s io  c u d o w n ą  s k rz y n e e z k ę  o tw ie ra ,  — 
p ie śn i , s ło w a, m u z y k a  — p ły n ą  n o c n ą  p o rą ...

Sp i sta w  •••
.S zarad a .

(U Ioż. „ T o ń k o “  — K lu b  S z a ra d z . w  W a rsz a w ie ) .

D rży  s ta w ... S ie d in  s z m a ra g d  w o d y  rz u c o n e  w  b e z ład z ie  
n e rw o w e  w o d o ro s ty , s e n n e  n e n u fa iry .
N oc t r z c in  ru c h o m e  c ie n ie  ima toń  w o d y  k ła d z ie ,  
g d z ie ś  p rz y  ó s m y in -d z ie w ią ty m  C iąg n ą  s ię  o p a ry .

P ią t e - s z ó s t e  z h a ła s e m  s p a d a ją  ś ró d  t rz c in y ,  
p lu s k  w o d y , lopotl s k rz y d e ł  i  pislk w odłnyeh k u re k .
•a c z a sem  d ru g ie -s z ó s te  z M ą k a n e j  gadziny*  
w i t a j ą  s ta w  w rz a s k liw y m , n ie c o d z ie n n y m  ch ó re m ...

N oe na  s ió d m e j-d z le w ią te j  p ły n ie  z n ie b n e j  g ra n i  
;i w d ro d z e  re s z tk i ś w ia t ł a  o ś m -trz y  i rozlew a.. .
U c ich a  g d z ie ś  d a le k o  s m ę tn e  s k rz y p ie c  g r a n ie  — 
ra z -d w a - trz y  s ta w  p ow oli i p r z e s ta je  śp iew a ć .

R az-ó s  m e  szepczą, c ic h o  w ie cz o rn e  p a c ie rz e  
i t r z c in y  z s u c h y m  c h rz ę s te m  W sz e ch m o cy  s ię  klloindą. 
P a j ą k i  ro z c ią g n ę ły  s r e b r z y s te  w ięo ie rz e , 
u p io rn o  n ie to p e rz e  za  z d o b y cz ą  g o n ią .

>0d ła n ó w  d z ie w ię ć -c z te ry  s ło d k ie  w o n ie  k w ia tó w  
i  o śn i-c zw ó r n ie ru c h o m o  ra z  z a m k n ię ty c h  o k ie n .
P o w ie trz e  p e łn e  c iszy , w e s tc h n ie ń , 'a r o m a tu  
ro z p ły w a  s ię  w o k o ło  o p a re m  s z e ro k im .

ś.pi s ta w ...  D r a p e r ją  n o c y  o k r y ł  siię ik> b rz e g i, 
w s t r z y m a ł  o d d ech , z a g łu s z y ł  m o cn e  s e r c a  b ic ie ...
Ś p i s ta w ...  I  ś p ią  s p o k o jn ie  skrzydllalfce s z e re g i  — 
ty lk o  c z u w a ją  g w ia z d y  i k s ię ż y c  w b łę k ic ie .

Z a ro z w ią z a n ie  p o w y ż sz y c h  dw óch  z a d a ń , r e d a k c j a  „Ś w ia - 
to w id a “  .p rzezn acza

t r z y  n a g r o d y .
Piierwsiza zł 20.—, d ru g a  zł 10.—, trz e c ia  p r e n u m e r a ta  m ie ­

s ię c z n a  „ Ś w ia to w id a 44.
Rozwi.ązainiia n a le ż y  n a d s y ła ć  na.jpóżin iej do  d n ia  3 Lipca 

1037 r .  w ra z  z z a łą c z o n y m  k u p o n e m .

T r a fn e  r o z w ią z a n ia  z a g a d e k  
z Y-ru 23 n a d e s ła l i :

W anlda S .j J e r z y  P u lw a r s k i ,  WarHzaiwia; Em lŁIja M a te r-  
k ó w n a , W airszaw a; B o h d a n  P ray g o d to k i, Cz-ęsłioohowa;
A. H ausóM Idiow a, N ow y T a r g ;  k p t .  LudwSik 1 L iunchrU t, N ow y  
T a r g :  H e len a . L u b a ń s k a ,  W a r s z a w a ;  E u g e n ju s z  Itw o.rsk  i,

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W  KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOW IE, POZNANIU, W ARSZAW IE, LW OW IE I W ILNIE.

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA: K raków , W ielopole 1. 

TELEFONY: 150-60 (cen tra la ), 150-61, 150-62, 150-63, 150-61, 150-65. 
Oddział w W arszaw ie: K rakow skie Przedm ieście 0, Tel. 5-51-00. 
N um er kon ta  P . K. O. w  K rakow ie 104.200 — w W arszaw ie 140-725.

B A L S A M I C Z N A
S O L doH O G
G Ą S E C K I E G O  (z k o g u t k ie m )

<AGEPIN>
vtuw o ból. p ieczen ie , nabrzm ienie nóg, zm iękcza  
odciski, które po tej kąpieli daja się usunąć, naw eł 
p a z n o k c ie m  P r z e p is  u ź y c io  na o p a k o w a n iu .

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S trona dzieli się na trzy  łam y (szerokość łam u 80 m m .) 1 mm 
w jednym  łam ie 1 złoty. Ogłoszenia zam ieszczone jako  jedyne na 
s tron ie  (tak  zw ane ,,solus“) — 1 mm. w jednym  tam ie 2 złote. 
Ogłoszenia, zam ówione jako  jedyne na s tro n ic  (,,solus“), jeżeli ze 
względów technicznych nie będę mogły być zam ieszczone według 
zlecenia, będą d rukow ane  jako  ogłoszenia zw ykłe po cenie norm alne j.

R eklam acje w sp raw ie  n ieotrzym ania  lub późnego doręczania 
egzem plarzy należy w nosić niezwłocznie, pisem nie, do IIrzędu 
Pocztowego (doręczeniow ego), a nje w prost do A dm inistracji. 

P ren u m era ta  kw h rta ln a  zł. 6.50. Zagranicą zł. 9.50. 
P ren u m era ta  m iesięczna zł. 2.20. Zagranicą zł. 3.20. 

W ydaw ca i naczelny re d a k to r: M A R J A N D Ą R R O W S K  I.
K ierow nik lite rack i i re d ak to r odpow iedzialny: Dr. JÓZEF FLAC.H. 
Zakłady graf. „IKC“ w  K rakow ie pod zarządem  F. Korczyńskiego.

NASI ZAGRANICA.

I lu s tra c ja  nasza p rzed staw ia  podobizno p. D a­
nieli Lorek, w spółpracow niczki polskiego p ism a 
we F ra n c ji — „Głosu W ychodźcy", zam ieszkałej 
przy rodzicach w A uchy los M ines — k tó ra  na 
konkursie  film ow ym  w Lilio, zorganizow anym  
przez g ru p ę  fran cu sk ich  f irm  k in em ato g ra ficz ­
nych zdobyła w śród 44 k an d y d atek  pierw sze m ie j­
sce. J u ry , k tó re  sk ładało  się z n a jw yb itn ie jszych  
p rzedstaw icieli k in em a to g ra fji fran cu sk ie j, jedno­
głośnie uznało n aszą  m łodziu tką  rodaczkę- za n a j ­
bardzie j fo togeniczną z pośród w szystk ich  pań 
w k o n k u rsie  uczestniczących. Pozatem , ja k  s tw ie r­
dzono, „p o tra fi ona w yrazić  zręczną m im ik ą  ca łą  
p rzebogatą  gam ę w zruszeń — począw szy od bez­
nadzie jnej rozpaczy aż do p o ryw ające j wesołości". 
J a k  się dow iadujem y, rodaczka nasza w ystąp i 
n iezadługo w film ie Simonisa, k tó ry  będzie n a ­
k ręcany  we F la n d rji.

L w ó w ; J o a n n a  M a rc z y ń s k a , . T a rg an a ca .; J u l  j a  M ich a ło w sk a , 
M ila n ó w e k ; Z. K o lo r ,  W a rs z a w a ; Walliorjia Wasiieliewisika, Czię- 
stochow .-ł; S ta n is ła w  W a lc z y ń s k i,  C zę s to c h o w a ; Z o f ja  Tęslio- 
row sika, W ie lu ń ; Tadleulsz K arna® , Sfuimilsł a w ó w ; B ro n is ła w a  
R a m u łto w a ,  J e ż ó w ; E u g e n ju s s  Dowraianowilez, L w ó w ; S tanu 
G ra n o  w s  kii, P lo o k  i  „ B o b in a 44, Łnulilniloc; M. A hram jsokni, 
Ł ódź ; S t. T a ra s /k ile  w ieź, T o r u ń ;  Z. Ptaisziyńs/ka, O św ięc im ; 
K a z im ie r z  P y e io , Pal> ja/uliCe; p o r .  Zbii g n ie w  S ta iic a cw sk i, 
G ró d e k  J a g . ;  J a d w ig a  B a w o ro w a , K ie lc e ;  A ntonii M iecz­
k o w sk i, W iln o ; W a c ła w  M a je w s k i,  S o sn o w iec ; W . H ah io rk ie - 
wieizt, S k a w in a ;  L . M u lle r , D e d erk a lfy ; W andia L is ie c k a , 
P o z n a ń ; H e n ry k  B erw en tz , R adiom ; Waltołid Maiowsfkli1, W a r ­
sza w a  ; Karzitmletrz W o jd y  Ho, P rz/em yśl; X . X ., Sainoik; E lż ­
b ie ta  K u ła k  ówTut, W a r s z a w a ; E ry tk  U iiv e rr iC h t, P a w łó w ; 
J a n  S y s a k , C h rz a n ó w ; R o m a n  D z iu b iń sk i , K ra k ó w ; M a r ja  
S t r u b e l  W a r s z a w a ;  L eon B ie n ia s z , L w ów ; Aliiina O ilb rych- 
tó w n a , O is ięc iuy ; W ła d y s ła w  K r u p a ,  K ra k ó w ; M anila W d a ­
n y  k, K ra k ó w ; M ira  Li!l p o p o w a , W ło c h y ; F . T a r n o w s k i,  
W a r s z a w a ;  E d \v a r ( l K la w e , Jed linka; N . Kaiz-i m ie rz  K o z ło w ­
s k i ,  W a r s z a w a ; M a r ja  J ó z e fo w a  O ranow sika , W airsaaw a); 
S ta n is ła w  L u d w ig , S t r y j ;  K a z im ie r z  J ę d r a s ,  OLisaljm; T e o fil 
Sobedkii, P o z n a ń ; J a d w ig a  L i s o w a , K ra k ó w ; K r y s ty n a  
W ie lo w ie y s k i ,  Lu b e z a ; W ło d z im ie ra  S o s n o w s k i ,  B la c h o w n ia ; 
W ła d y s ła w  C a b a n . J u l j a n k a ;  dir H ellena O pile l iń s k a ,  P oz­
n a ń ; K a z im ie r a  Ć w ie r tn ia  k ó w n a , Z a k o p a n e ; J e r z y  Z a p ió r , 
K ra k ó w ; K a z im ie r a  K ła p u t ,  W adowilcie; S za  ra/dlz, i ś c i  F ir m y  
B a.b cocik - Z ie le n ie w s M , S o sn o w ie c ; L eo tkad ja  L e śn a , Krolfo- 
sz.yn; W ito ld  N o w ick i, W a rs z a w a ; J e r z y  G o t te l ,  J a w o rz n o ,

Z N I E K S 1 T A E C E N I A
( c h ł r u r t t ) a  k o s m e l y c z n a )  496

Dr. M IC H A ŁE K -G R O D ZK I, W -w a, Now y-Św iat 15.

KREM i PUDER
TH O FA D IA

% a [ i e u ) t u a j ą  % ć b w w a , 

i fiięlmą cełię
S O C lE T E  S E C O R  / P A R I S

z ł 20.—; M ich a ł G ry g ie l ,  J a w o rz n o ;  N in a  P ile c k a , P rz e ­
m y ś l; D r K . O sso w sk i, W a rs z a w a ; E d w a rd  ProŁisewiileK, 
W ołom in; K lu b  P r a c .  „ G a z o l in a 44 ,S . A . B o ry s ła w ; M ery  
P iW o w arezy k o w a , B o ry s ła w ; F r a n c .  ProlbWtowa, B o ry s ła w ; 
B e l ty  H e rz łie rg , B o ry s ła w ; Adlam P iw o w a rc z y k , B o ry s ła w ; 
S te fa n  B a c h m a n , B o ry s ła w ; J a n  Cichowliasi, B o ry s ła w ; M ak s  
L in h a r d t ,  B o ry s ła w ; J .  S ie b z e h n e r ,  B o ry s ła w ; K airo l L u- 
kaśiewiietz, B rz e ż a n y ; W andia Łukaisulewiczowal, B rz e ż a n y ; 
M ieo ay s ław  K a r a ś ,  W y sz k ó w ; J ó z e f  Wofińslkii', S .tam isław ów ; 
K a z im ie rz  W  o j  e-i ech  owsiki', W ie lu ń ; B o żen a  SltellmaszieAY.sika, 
P o z n a ń ; L ech  Wliittilg, P o z n a ń ; H a n k a  Z iem sk a , L ublin !; 
A iek siam lra  B ie lsk a , B rz e ś ć ; R o m a n  L em p ic k L  L w ó w ; 
X . X ., B ie lsk o ; S ta n is ła w a  M ikow slka, W a rs z a w a ; W ła d y - 
s ła w  O p a liń sk i W iln o ; Z y g m u n t  T le tz , W a rsz a w a , z ł 10.— ; 
A. L oeg ilo row a, L w ó w ; I g n a c y  W ó jc ik , C zę s to c h o w a ; P e- 
l a g ja  C h m ie lew sk a , W a rs z a w a ; M a r ja  G O rliń sk a , W a rs z a w a ; 
d r  A . S . W a rs z a w a ; F r a n c is z k a  C h m ie lew sk a , T a c a n ó w ;  M.i- 
d o w iczó w n a  B a r b a r a ,  R zeszó w ; L eo n  F inke .ł, O s t ró g ;  inż . 
Z y g m u n t S ło w ik o w s k i, W a im a iw a ; m g r .  J ó z e f  C zo łb a , T o­
r u ń ;  M a r  jam  F ed  u szk a , S ta n is ła w ó w ; J u l  jam  Pap ileż , W ar­
s z a w a ; E . G rodzka. W a rs z a w a ; J e r z y  K a m iń s k i ,  W a rs z a w a ;  
d r  M . W ęg lew s k l, T czew , p r e n u m e r a ta  m ie s ię c z n a  „ Ś w ia to ­
w id a 44 od  1—31 V I I  1937; S ta n is ła w  S tr z e lb ie n i ,  L id o ; M a r ja n  
T y la w s k i,  S ta n is ła w ó w ; I r e n a  L e w ic k a , L w ó w ; k p t .  w  ts. s* 
B ro n is ła w  Entiel, L w ó w ; F r a n c is z e k  K o c u r ,  ChybdJe; L u d w ik  
S a m b o rs k i,  K ra k ó w ; Adlam  W ojtow icz*, C h a b ó w k a ; M arlja  
C h a c h lo w s k a , K ra k ó w ; J .  J a w o r n ic k a ,  Brz^ozdóiwce; M a r ja  
G ład y cih ó w n a , L ip n ic a ;  H a l in a  K a li tó w n a ,  B y d g o sz cz ; B ła - 
że w ieżow a, K o b y ln iik ; M a r ja  B ielcclka, C h rz a n ó w ; M a r ja n  
J a g u s i  ndk  i, K ra k ó w ; Frandiszielk R abiaisz , T w orikow a; J a n i  ma 
SteehnJilkow a, S z c z e k o c in y ; CzieSław B łażcjew sikii, Z ą b k i1; 
D a n u ta  F le c lh u ró w n a , K ra k ó w ’; F ile k  z  Baranowdlczi.

N a g ro d y  o tra y m a li  p p . J e r z y  G óttell, J a w o rz n o ,  I z y d o r  635 
(zł 20.—), Z ygm iun t T le tz , Wa.risz/awa 1, K o p e rn ik a  42, m . 11 
(zł 10 . —), o!raz dir M. W ę g le w s k i, Tcjaerw, M osrtowa 3 (p re n u  
m e r a ta  m ie s ię c z n a  „ Ś w ia tó w  i d a 44 od 1—31 liijyca 1937 i*.).

Niagroid|y jń e n ię ż n e  r e d a k c j a  „ ś w ia to w id a 44 p ra e ś le  n i e ­
b aw em .

R o z w ią z a n ie  z  Nr. 23.
SZARADA: 1) J e d z ie m y  n a  .,l>ni K r a k o w a 4'.

2) N iep o sp o lity  ta le n t.

•  •
• Za fotografje i artykuły niezamówione, •
\ a nadesłane, bądź przyniesione, re- •
• dakcja „Światowida11 nie odpowiada. •

W i i ś d t i i  n a  h u l a j n o g a c h .

Niedawno odbył się w Krakowie wyścig dzieci 
na hulajnogach. Na zdjęciu dożyw ianie dzieci, bio­
rących udział w zawodach  —  Ó YO M A LTYN Ą .
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